
Nr. 176. Kraków, Piątek 4 Sierpnia 1893. Rocznik
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ...........................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Pranoyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje l O  centów,

rocznie: półrocznie: kwartalnie:
20 zł. w. a. 10 zł. w. a. ó zł. w a.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ „
28 „ „ 14 „ „ 7 „

32 ,  „ 16 „ „ 8 „ „

miesięcznie:
1 zł. 8u et.
2 „ -  „
2 „ bu „

3 „ — „
12 centów; —  we Lwowie 

ct.
z przesyłką pocztową 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola LuJwika 9, do nabycia po 10
P r e n u m e r a ti  p r zy jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (insjraty) uprasza się nad- 
svłaó franco jo  Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopicczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrunkowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  l le d a k c y a  n ie  zw ra c a  

Adres U edakeyf 1 Adm in lstrueyl: Ulic*, ów. Jana  I r .  13. 
T e l e f b n  30 r .  41 .

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  )  r s  f j m n j  ai

zam iejscow ą : A iministracya Nowej Reform y  i wszystkie urzędy po ztawe; l a l e j u e o -
wą i Administracja Rowej Reiurm y  — Magazyn nowi/ci F  A ‘łripai.i i Główna trafika 
w Rynku.—Biuro (Ig. Eerz) Plac Maryacki, 9. — Handle fi Śmidowieza -T' 8. W. Niemojew- 

nkiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Zain.e|scową prenum eratę 1 o^hmZCuia przyjmują Biura uzhnników: We Łwo  
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Przem y
ślu Heszeles. — W Jarosław iu  Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. Haasenstcin & Vo- 
sler (także w Hamhurgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W P a rrżo  Soeiete Muteelle de Pu- 

blieite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejeea w ^.ai.a drobnem pi
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 1-5 ct. od wiers-a. — Za łączn i
ki do Nowej Reformy (prospek.a, cyrkuiarze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się ze cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytośe uprasza się naprz6d nadesłać przekazem pocztowym.

Od W ydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za s i e r p i e ń:  
w  m ie js c u  . . . .  1  złr. 8 0  ct.

p r z e s ć łk ą  p o c z to 
w ą  w  l u s t r y i  . . 2 złr. — ct.

w c e sa r s tw  ie  n ie -
m lc c k ie m  . . .  2  złr. J tO  et.

za s i e r p i e ń  i wr z e s i e ń :  
w miejscu . . . .  3  złr 6 0  ct.
z przesyłką poczto

w ą w Austryi . 4  złr. — ci.
w cesarstwie n ie

m ieckiem  . . .  5 złr. — ct.

Odezwa radykałów francuskich.
Znane dzienniki radykalne Justice , R adica l i 

G erm inal, zamieściły na naczelnem miejscu ode
zwę radykałów skrajnej lewicy, którzy nazywają 
się dzisiaj grupą r e p u n l i k a ń s k o - s o c y a l i -  
s t y c z n o - r a d y k a l n ą  i zostają głównie pod 
przywództwem G o b l e t a ,  C l e m e n c e a u i P e l -  
1 e t a u a.

Odezwa, czyli manifest wyborczy, podpisany 
przez dwudziestu deputowanych ułożony jest bar
dzo oględnie, cechuje go nawet pewna charakte
rystyczna dwuznaczność, skutkiem czego wygląda 
cokolwiek blado i nie roDi silnego wrażenia.

Eadykali liczą na głosy robotników i dla tego ko
kietują z socyalizmem; to też manifest nie zawiera 
ani jednego słowa protestu przeciw kolektyw izm o
wi ale nie wspomina bynajmniej o „uspołecznieniu 
środków produkcyi“ i zachowuje możliwy opor
tunizm w kwestyach socyalistycznych. W ogólni
kach manifest wydaje się bardziej socyalistycznym 
od poprzednich radykalnych enuncyacyj tego r o 
dzaju, ale w praktycznych swych żądaniach *ra- 
dykali, w iernie oceniając obócne usposobienie opi
nii publicznej we Francyi, nawet spuścili cokol
wiek z tonu. Domagając się znacznych reform 
w dziedzinie ustawodawstwa robotniczego, mani 
fest nie wspomina wcale o wielu znanych postu
latach prasy radykalnej, np. o zniesieniu przywi 
lejów Banku francuskiego, o wywłaszczeniu wiel
kich akcyjnych przedsiębiorstw górniczych i t. p.; 
zawiera tylko ogólnikowe żądanie ochrony prze
ciwko spekulacvom wielkich instytucyj finanso
wych.

Pod względem politycznym radykali zachowali 
większą część zasadniczych swych postulatów, 
zwłaszcza zaś w dziedzinie polityki kościelnej; 
domagają się nawet rewizyi konstytucyi, ale uwzglę
dniając dzisiejszą popularność senatu i wpływ 
niektórych jego przywódców, nie żądają tym  ra
zem zniesienia senatu i zaprowadzenia jednoizbo
wego systemu parlam entarnego.

Tym sposobem, zachowując ściśle przewodnie swe 
zasady polityczne, a nawet okazując wyraźnie swe 
sympatye socyalizmowi, radykali pod względem

taktyki stali się bardziej umiarkowanymi, aby stać 
się zdolniejszymi do rządów.

Oto brzmienie odezwy:
„Obywatele! Wybory w roku 1893 będą de

cydujące. W ybory te wprowadzają nową sytuacyę. 
Dotychczas s p r z y m i e r z o n e  f r a k c y e  a n- 
t i r e p u b l i k a ń s k i e  otwarcie drążyły do oba
lenia republiki. Po dwudziestu dwu latach nie
powodzeń i klęsk wyborczych i na hasło, wyda 
ne z Watykanu, monarchiści zrzekli się publi
cznego wyjawiania swych uroszczeń i po większej 
części okazują pozorną przynajmniej uległość re
publice.

„Dopóki chodziło o obronę republiki, ponosi
liśmy wiele ofiar na rzecz karncści republikań
skiej. Dzisiaj nie potrzebne są takie ofia-y. Nie- 
ehaj inni paktują z wrogiem, aby mogli rządzić 
wbrew zasadom i ideom, stanowiącym podstawę 
samej egzystencyi republik; jakoteż wbrew ma
som ludu, które tę republikę Francyi wywalczy
ły. My dalej wzrokiem sięgamy, my chcemy 
prawdziwego postępu i sprawiedliwości społecznej

„Jedno główne pytanie nasuwa się v yborcom: 
czy zostaną wreszcie przeprowadzone dwadzieścia 
razy obiecywane i dwadzieścia razy odmawiane 
re fo rm y : reforma podatku gruntowego dla rol
nictw a; reform a podatku pateniowego dla liaudlu: 
reforma akcyzy i podatku konsumcyjnego dla io- 
botm ków ? reforma kosztów sądowych i podatku 
spadkowego? Ozy mamy zapomnieć, że najspra
wiedliwszy ze wszystkich podatków, p o d a t e k  
o d  d o c h o d u  i m i e n i a  prawie wszędzie 
istnieje, tylko nie w republice francuskiej V Ozy 
dokonaną zostanie '•efcrina administracyjna i za 
prowadzone oszczędności w wydatkach państwo
w ych? Czy też nadal spekuiacye i nadużycia 
powszechnie potopione, uszczuplać będą mienie 
narodowe i pochłaniać środki niezbędne na ulep 
szenie instytucyj demokratycznych i popraw innie 
bytu mas ludowych?

„Zapoznalibyśmy stanowczo to, cośmy naszej 
epoce i sobie samym w>nni, gdybyśmy nie po
myśleli przedewszystkiem o r e f o r m i e  s o c y a l -  
n e j. Co się tyczy r o b o t n i k ó w ,  to pań - 
stwo przedewszystkiem winno im dać: g r u n 
t o w n e  w y k s z t a ł c e n i e  s z k o l n e  dla spo
żytkowania wszelkiej inteligencyi i wszelkich 
zdolności; zupełną wolność syndykatów i ochro 
nę ich in teresów ; ustawy broniące swobód poli
tycznych, religijnych i przemysłowych przeciwko 
nadużyciom silnych i możnych; kredyt dem okra
tyczny, aby wolnej inieyatywie pracy i oszczę
dności umożliwić tworzenie kapitałów. Co się ty
czy kraju całego, to państwo winno mu dać 
broń p r z e c i w k o  t y m  p o t ę g o m  f i n a n 
s o w y m ,  które aż nazbyt często znajdują obro
nę u władz i demoralizująco działają im rząd i 
zbyt łatwo dzięki swym przwilejom trwonią na 
marne oszczędności społeczne, a za swe spekula- 
cye i nadużycia zapóźno do odpowiedzialności 
wzy wane zostają. Przeciwnicy nasi nie wmówią 
w nikogo, że ci, którzy chcą bronić oszczędności, 
zdobytych pracą, przeciwko monopolom finanso
wym i nadużyciom spekulantów giełdowych, są 
w r o g a m i  w ł a s n o ś c i .  Nie uwierzy temu 
również d e m o k r a c y a  a g r a r n a ,  która sta
nowi potęgę Francyi. Demokracya rolnicza wie, 
co winna Francyi. Rozumie też dobrze, czego 
oezekiwać może od s t r o n n i c t w a  r e f o r m y ,  
które chce ją bronić przed nadm iernem i podat
kami, które podkopują jej byt, i przed lichwą, 
od której tylko republikańska, w d e m o k r a 

t y c z n y m  d u c h u  p r z e p r o w a d z o n a  r e- 
o r g a n i z a c y a  k r e d y t u  może ją uwolnić.

„ 0  ile naglące są wszakże te tak zwane prak
tyczne reformy, o tyle niezbędne są również r e1' 
f o r m y  p o i  i t y c z  ne** Dwie przedewszystkiem 
mamy na myśli. Pamiętajmy, że z r e a k c y j 
n e j  k o n s t y t u c y i  1875 roku wykluczono re -  
w i z y ę .  Skutkiem słabości jednych i zbytniego 
pośpiechu drugich, dokonano rewizy. konstytucyi 
w przewrotnym d u c h i. Z dwu Izb parlam entu 
ta , k t ó r a  n i e  p o c h o d z i  z b e z p o ś r e d n i e 
g o  w y b o r u  k r a j u  c a ł e g o ,  zaczyna przy
właszczać sobie roIę kierowniczą. P o w s z e c h n e  
g ł o s o w a n i e  p a n u j e ,  a l e  j u ż  n i e  r z ą 
dz  i. Zanim się przystąpi do urzeczywistnienia nie
zbędnych re fo rm , trzeba pierwej mieć do tego 
narzędzie konstytucyjno. Bez r e w i z y i  k o n s t y -  
t u c y i  nie da się należycie przeprowadzić dzieło 
reformy. Dotychczas ciągle musiano szukać sztu- 
czuej większości, i aby ją znaleźć ofiarowywano 
kolejno przymierze wszystkim prawie wrogom 
demokracyi, — doszło do tego, że w sto lat po 
wielkirj rewohieyi, potomkowie jej bohaterów 
szukają pomocy s p r z y m i e r z e ń c ó w  z ł a s k i  
W a t y k a n u .  Nigdy nie zgodzimy się na to 
aby stać się współwinnymi tego * kłamstwa i 
obłudy Wierni naszym zasadom i duchowi na
szych przodków, domagamy się dzisiaj więcej, 
niż kiedykolwiek: o d d z i e l e n i a  k o ś c i o ł a  
o d  p a ń s t w a ,  z n i e s i e n i a  b u d ż e t u  wy  
z n a ń i d ó b r  in a r  t w e j r ę k i .

„Obywatele! Wy się nie będziecie wahali. Wy 
tylko możecie, gdy zechcecie, stwierdzić śmiało 
wobec kraju całego, że kręcenie się w miejscu, 
jałowe politykowanie w korytarzach Izb i w po
czekalniach, zwlekanie z niezbędnemi reformami 
i cały ten system kompromisów i obskurantyzmu 
szkodzi ty k o  dobrej sławie naszych swobód par
lamentarnych i zaprzedaje parlamentaryzm skan
dalom politycznym.

„Obywatele, wybierzcie w i ę k s z o ś ć ,  s z c z e 
r z e  p r a g n ą c ą  r e f o r m y .  Błagamy was o to 
imieniem republiki, którą na upadek tylko nara
zić mogą c i s ł a b i ,  k t ó r z y  j ą  z d r a d z i e c 
ko  i o b ł u d n i e  c h c ą  w y d a ć  j e j  z a m a 
s k o w a n y m  w r o g o m .  Błagamy was o to w 
imię Ojczyzny, której chwała i znaczenie w świę
cie polega nie tyle jeszcze na jej i n a t e r y a l -  
n ej  p o t ę d z e ,  ile racrej nii p r o m i e n i o w a 
li i u z a s a d  w o 1 n o * c i , r ó w n o ś c i  i s p r a 
w i e d l i w o ś c i " .

Nowe polityczne Towarzystwo reskie.
Znane stronnictwo radykalne ruskie, którego 

głównym filarem jest Iw an F r a n k o ,  — pra
gnąc działalność swoją rozszerzyć na lud, założy
ło Towarzystwo, mające zająć się przedewszyst
kiem sprawami włościaństwa ruskiego. Po zatw ier
dzeniu statutów tego nowego Towarzystwa, na
zwanego „ N a r o d n a  W o r a " ,  zwołali inieyato- 
rowie tegoż na niedzielę d. 30 lipca b. r. w i e c  
d o  K o ł o m y i ,  na ktęrym przyszło do ukonsty
tuowania się Towarzystwa.

Komitet przygotowawczy rozesłał. 500 zapro
szeń, i przybyło przeszło 150 włościan, głównie 
z okolic Kołomyi, ale także z powiatów : tłumac- 
kiego, nadworniaóskiego, z Kopeczyniec i ze wsi 
Gzarapczewo na Bukowinie. Z księży nikt nie 
przybył, z mieszczaństwa kołomyjskiego nie było

nikogo, z inteligencyi kołomyjskiej aranżerow ie: 
dr. Danilew icz, Hil. Harasymowicz, Trylowski i 
Pawlik, z poza Kołomyi dr. Franko.

Zebranie zagaił dr. D a n i t o w i c z , wykazu 
jąc. żo Towarzystwo „Narodna W ola“ na to za
łożono. aby oświecać włościan, przedewszystkiem 
w okolicach Kołomyi i wogóle w całej Galicy i , 
w kierunku r a d y k a l n o  - d e m o k r a t y c z 
n y m ,  szczególnie z a ś , aby się dobić zaprowa
dzenia p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a .  In 
teresu włościan schodzą na ostatni plan wobec 
przewagi innych stanów w polityczno-społeczuem 
życiu naszego kraju. Pizyczyną tego nieświado
mość ludu. brak oświaty i wykształcenia Dolity- 
czuego Zdążać do usunięcia tych wielkich braków 
będzie zadaniem „Narodnej W oli“.

Robiono i u nas — mówił dr. Daniłowicz — 
nieco na tem polu ; kształcono lud wiejski poli
tycznie, stawiano programy, ale niekoniecznie do
brą drogę do tegc wybrano. Cała polityka ogra
niczała się na p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  P o l a 
k ó w ,  którzy u nas wzięli g ó rę , dzięki swojej 
większej oświacie i większej sile ekonomicznej. 
Inteligencya ruska nie wiedziała dokładnie, czego 
właściwie włościanin potrzebuje, jako taki. Stanę
ła tylko na gruncie narodowym i walczyła o j ę 
zyk we wszelkich sprawach, nD. w szkoluictwie. 
Partya narodowa (narodowcy) opierała się tylko 
na ludzie* wiejskim, ale prawiła tylko o prawach 
narodowych, a nie o ludowych. Czy to było wła
ściw e? W gminie zawsze mówiło się i mówić 
będzie po ru sku , w szkołach uczą po rusku , bo 
iuaezejby dziecko niczego nie zrozumiało, a chło
pu wszystko jedno czy go po rusku zlicytują, 
czy po polsku. Ale włościaninowi nie wszystko 
jedno, czy ma zginąć materyalnie. Z tego zapa
trywania — kończy dr. Daniłowicz — wychodzi 
partya radykalna. U n i e j  p r z e d e w s z y s t 
k i e m  s p r a w y  w i e j s k i e ,  d o b r o  w ł o ś c i a 
n i n a ,  r ó w n e  p r a w a  p o l i t y c z n e ,  p o l i 
t y c z n e  w y k s z t a ł c e n i e  w i e ś n i a k a .  Wie
śniacy powinni znać dobrze każdą sprawę i nie 
dać się zbić z konceptu. Tego już po części na
uczył Cliliborob (pismo radykałów ruskich dla lu
du), a dalej można robić w tym kierunku za po
mocą zebrań, wieców, agitacyi, pomocy praw ni
czej i t. d.

Następnie odczytano statuta „Narodnej W oli“ 
i sp 's członków. Towarzystwo liczy członków 160 
włościan , a z inteligencyi tycn p ięciu , których 
następnie wybrano do wydziału. Mianowicie wy
brani zostali: dr. Iw an F r a n k o ,  dr. Seweryn 
D a n i ł o w i c z ,  M ichał P a w l i k .  Hilary Ha* 
r a s y m o w i c-z, Cyryl T r y l o w s k i  < włościa
n ie : Iwan Sandulak z Karłowa. Iwan Dorundiak 
z Kujdaniec, N. Fokstej z Moskalówm i Wasyl 
Kujdaniecki z Peczeniżyna. Na prezesa wybrano 
p. Franko.

P. F r a n k o ,  objąwszy przewodnictwo, podał 
zarys dziejów radykalizmu ruskiego. „Ja i p. Pa
wlik —  oświadczył — poczęliśmy działać od r. 
1875. Ciężkie czasy przyszły na n a s ; ludzie się 
nas zaparli i po prostu bali się nas, a jedynie za 
to, żeśmy mieli „sumienie chłopskie1". Wyszliśmy 
z pod chłopskiej strzechy i nie przestaliśmy m y
śleć o chłopskiej biedzie. Mija lat 20, a my tak 
samo myślimy, tylko, żeśmy z postępem czasu 
lepiej poznali, jak  głęboko ta bieda korzenie za
puściła Z razu n a l e ż e l i ś m y  d o  s t r o n n i 
c t w a  m o s k a l o f i l s k i e g o ,  ale było to tylko 
towarzystwo młodzików. Następnie wskutek za
biegów jednego człowieka nawróciliśmy się do 
n a r o d o w o ś c i  ze względu na żywy ję z y k ,, a

potem stanęliśmy na gruncie p r a w d y .  Zosta
liśmy s o c y a l i s t a m i ,  ogarnęliśmy miłością 
biedny lud. Nie wyrzekamy się socyalizmu i dzi
siaj, aleśmy obaczyli. że niepodobna dojść do te
go od ra z u ; trzeba przebyć wielką szkołę, i zo
staliśmy r a d y k a ł a m i .  Na gruncie galicyjskim 
trzeba wybieiać drogę pośrednią. Możeśmy się 
pomylili co do wyboru środków w walce o dobro 
ludu, ale myśli nasze i zamiary są szczere. Czy
niono nam różne zarzuty. p owiadano n a m : cze
mu wiążecie się z chłopem ciem nym , on musi 
zginąć, — tak myśleli i niektórzy Rusini. Ale 
my nie podzielamy tej m yśli; my stoimy przy 
walce, jakko'wiek nie wiemy, kto zwycięży. Były 
pokusy — możebyśmy byli i zyskali łaskę pań
ską, gdybyśmy nasze myśli porzucili, ale do tego 
jużeśmy za starzy.

j,Zarzucano m i, że piszę w polsk.ej gazecie 
j K u r  je r  ze Lwowskim); tego się nie wstydzę, gdyż 
nasze stosunki są ściśle związane z polskiemi, a 
zarabiając na chleb, zawsze służę ruskiej sp ra
wie. Zresztą gazeta polsku przysłużyła się nieje
dnemu Rusinowi, krórego głos nie znalazł miej
sca między Rusinami".

Przystąpiono do wniosków członków. Dr. D a -  
n i ł o  w i e  z w niósł, aby wydano broszurkę wyja
śniającą stanowisko i program ladykałów. Przy- 
czem włościanin S a n d u l a k  bronił radykałów 
od zarzutów bezbożności i ateizmu.

P. T r y l o w s k i  mówił o agitacyi w Austryi 
za powszechnem bezpośredniera głosow aniem , i 
wniósł, aby wydział ułożył w tej spraw ie pety- 
c y ę . którąby członkowie „Narodnej Woli" pod
pisywali. W tej sprawie zabrał głos włościanin 
Czerniawski z Wołczkowic, ale jemu chodziło je
dynie o wybory gminne przy których co chcą, 
robią tylko dwór, ksiądz i ich słudzy.

Kilku mówców poruszyło sprawę wójtów okrę
gowych, oświadczając się przeciw lei inslytucyi, 
któraby tylko wskrzesiła dawne m andataryaty, 
przysporzyła ciężarów i okroiła p rrw a wójtów 
gminnych. Uchwalono wygotować w tej sprawie 
petycyę.

Poruszono też sprawę najmu włościan do Ru
munii na roboty. Uchwalono, że wydział wygo
tuj e m em oryał, domagający s ię , aby zyaowscy 
agenci składali kaucyę za dotrzymanie kontraktu, 
tudzież aby austryackie konsulaty w Rumunii 
szczerze się op.ekowały wynajmywanym* u to - 
sc.aram i.

Włościanin F o k  t e j  z Moskaiówk zachęcał 
włościan, aby siali nasienie, jak.e otrzymują od 
przewódcow partyi radykalnej, bo czas już osta
teczny, aby włościanin ratował się od zguby.

Po kilku jeszcze wniosKacb , które ‘ omówiono, - 
dr. Franko zamknął posiedzenie.

Russie ludowe towarzystwo polityczne powsta
ło zatem prawie równocześnie z naszem s t r o n -  
n i c t w e m  c h ł o p s k i e m  i jest objawem wa
żnym , świadczącym o budzącej się wśród ludu 
polskiego i ruskiego politycznej świadomości. Jak 
kolwiek bow.em tak w jednym  j a t  w drugim 
wypadku inieyatywa założenia Towarzystwa wyjść 
mogła od ludzi poza włosciaństwem stojących, 
przecież dobrowolny udział jego w Towarzystwie 
wskazuje niedwuznacznie, że czuje ono pouzebę 
skonsolidowania się i wspólnego działania, z w ła 
s z c z a  w s p r a w a c h  e k o n o m i c z n y c h .  
Nędza, dokuczająca zarówno polskiemu , .  jak ru 
skiemu chłopu , zmusza go do szukania środków 
zaiadczych i odrywa na razie uwagę jego od in 
nych duchowej natury potrzeb, których nie go
dzi się przecież spuszczać z oka i zapoznawać,

BRONISŁAW  SZWARCE.
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Sam byłem — kto tego nie doświadczył, nie 
wie, jak cięży na duszy to grobowe wieko. Do
piero później miałem się przekonać, że je s t cos 
jeszcze gorszego: — towarzystwo wyrzutków spo
łeczeństwa, chociaż tylko z daleka mi się ta m a
ra pokazała. Ale wówczas nie miałem o tem po
jęcia i myślałem, że to już koniec cierpienia —  
ciąg ła , jednostajna sam otność, bez lodzi, bez 
słońca, bez przyrody.

Nagle i tu promień zawitał, prom ień miłości 
i współczucia —  daleki, drżący, ale jaki jasny i 
św ię ty !

Jeszcze widzę tę białą kartkę drobnym , ko
biecym maczkiem znaczoną i czytam te wyrazy, 
które mi błysnęły w półcieniu siód i-jgo  num e
ru, .jak odblask tego wszystkiego, w com wie
rzył, com kochał, com utracił — na wieki 
inoże:

„Drogi mói, kochany, cóż się z tobą dziać 
może — czy żyjesz jeszcze? my nawet i tej 
pewności teraz nie mamy .. oddaję mój list lo
sowi z najgorętszem pragnieniem, by doszedł do 
ciebie.... “

Żyją, żyją i wolne ! Tak się cała istota wyry
wa w jednę pieśń dziękczynną! Jeszcze mię 
coś wiąże ze światem i odszukał mię ten świat 
mój, ten dawno utracony w nąigłębszej c’emnicy 
Ładozkiego grobu.... I z każdego słowa tego 
wiążącego mię ze światem kawałka papieru try 
ska pociecha, miłość, wiara i nadzie ja :

„... Całą okropność wszystkiego, co ci doku
cza, co cię boli, umiem pojąć i czuję, — ani na 
chwilę, mój drogi, nie przestałeś być w myśli i

sercu naszem — być naszem oddalonem z W ar
szawy westchnieniem Gdybyś mógł przeniknąć 
myśl moją w tej chwili i z niej się dowiedzieć 
co czuję i pragnę!... Bo nigdy, rngdy wiary nie 
stracę w to, co poczciwe i prawe i święte.. ."

XIX.
Odtąd już część, lepsza część mojej istoty żyła 

daleko, daleko poza granitowemi murami czte
rech szwedzkich wież, —  żyła wprawdzie jakby 
we mgle —  bo czegóż się mogłem pewnego 
dowiedzieć z tych gorących łzawych słów, które 
przechodziły przez sito żandarm skich zarządów ? 
I jak długo się to wszystko przesiew ało! — N a
piszesz list na Wielkanoc, a na drugą W ielkanoc 
odbierzesz życzenia z wigilijnym opłatkiem. — 
A czy moja bazgranina dochodziła cala tego po 
dziś dzień nie wiem. Ale co za pociecha, co za 
lekarstwo na moją duchową chorobę!

Lekarstwo było, pociecha, ale zarazem i pier
wiastek usypiający, — za dobrze mi teraz było. 
Nie rwałem się już na wolność z takim codzien
nym, co chwilowym uporem, — zamiary uciecz
ki przestały mię wyłączni* zajm ować; zresztą 
wkrótce co innego stanęło na przeszkodzie — 
ciało odmówiło mi posłuszeństwa.

Coraz bardziej wzmagał się ból zębów — 
żadne sympatyczne nawet lekarstwa, nakształt 
na przykład kamforowego spirytusu do ucha. 
już mi nie pom agały; a kasze) coraz się wzma
gał, kaszel ciągły, z krwią czasem — byłem 
przekonany, że się koniec zbliża. Ta wieczna 
wilgoć, wieczny brak światła i świeżego powie
trza musiały mię zjadać powoli.

Ale nie chcę zbyt oskar?.ać szlyselburskiego 
więzienia. Dawno przedtem miewałem kaszel 
choć nie taki, a od łoża śmierci ojca, przedtem  
matki, byłem przekonany, że mam dziedziczne 
suchoty i dlatego nie zwracałem uwagi na nie — 
a może dlatego żyję po dziś dzień, żem się nie 
leczył?

Kaszel zęby —  to nic; — ale pierwszy raz 
uczułem całą niemoc swoją, kiedy po gwałtow
nym kaszlu, z należytym akompaniamentem ki
chania i plucia, od razu ból straszny przeszył 
mi krzyże —  i osunąłem się na miejscu. Ani 
stanąć, ani chodzić, ani się wyprostować.

To przyjem ne uczucie, ten postrzał, który się 
podobno w łacińskiej kuchni nazywa lumbago, miał 
się odtąd powtarzać przez kilkanaście lat i zro
bił z zawziętego uciekiniera, słabego, bezbronnego 
kalekę; —  proszę uciekać: kiedy tak osiądziesz 
śród biegu na miejscu i może cię capnąć i za
gryźć najsłabszy z carskich kundlików ! Ile mi 
się to razy zdarzało już po^ein, kiedym był zdrow
szy, kiedym mógł chodzić po świecie — trza
śnie cię, a potem musisz się czołgać do domu 
półtory godziny, krzywiąc się jak nieboskie stwo
rzenie, choćby kwadransa drogi nie było. Taki 
już mój los, a może to skutek mojego wesołego 
usposobienia, że największe moje cierpień a przy
bierają komiczny charakter. Bo jakże się tu, pro
szę, samemu nie śmiać, kiedy z sążuistego chło 
pa zrobi się od razu jakiś (juasimodo. który 
prawie na łokciach i na kolanach czołgać się in u si! 
Istna ronucha z ludzkiem obliczem !

Kiedy mi się to pierwszy raz zdarzyło, żył 
jeszcze mój dawny smotrytjel i mocno się zdzi
wił, widząc, że ten, który go o głowę przewyż
szał, dorósł mu teraz zaledwie do pasa.

— Dbchtora nado, pan, trzeba lekarza, przy
prowadzę go — ale trzeba posłać do miasta.

— A cóż on mi u djabła pomoże ? Już i tak 
trawić nie mogę.

—  E to  niczewb, niczewb, ł) pan, gorzej bywa.
— Jakto gorzej? Gorzej chyba w grobie.
— Ale gdzie tam, p a n , albo to pan tu tak 

długo siedzisz ? Zaledwie lat parę — a był tu 
taki, co żył w sekretnym  zamku t r z y d z i e ś c i  
i d w a lata.

W ytrzeszczyłem oczy na mojego pocieszyciela, 
myśląc, że ż a r tu je ; wszak wiedziałem, że w prze
cięciu, podług najrozmaitszych naukowych sta
tystyk, pięć la t tylko może człowiek wytrzymać 
zupełnie sam otne więzienie, femotrytjel z uśmie
chem politowania nad moją naiwnością, zaczął 
mi opowiadać dzieje jednego z tych nieznanych 
m ęczennilów , którymi się roją dobroczynne za
kłady G asudarjej wsie rosjejskich, carów pol
skich. wielikich kn iazie j fin landzkich , ca^ow sy- 
birskich etc. etc. etc., wsiej Ugorskoj, K abardln-  
skoj. M urm ansko j i Łukom orskoj ziem li powie- 
htjelej 2). Późmej czytałem o tym nadzwyczaj
nym człowieku w rosyjskich czasopismach, zdaje 
się w Otjeczjestwiennych Zapiskach, i mogę tu 
dopełnić to, co mi o nim nadzorca opowie
dział.

Był sobit w 1812 roku na Kubaniu przy sa
mej granicy Czerkiesów, wówczas niepodległych, 
pewien oficerek — nazywał się M e d o k s .  Kiedy 
Napoleon tak rozumnie, a głównie w tak pew- 
nem i przywiąsanem  towarzystwie w ybrał się do 
M oskwy, M edoks, jako prawdziwy patryota, 
chciał lecieć na pomoc cara i ojczyzny. W ypra
cował plan pospolitego ruszenia i chciał do niego 
zawerbować wolnych Czerkiesów, którzy za pie
niądze gotowi byli służyć carowi i padyszachowi 
i komu chcecie. Ale carskie władze przestraszyły 
się i posłały patryotę — ad acta. Więc Medoks 
zaczął werbować na w łasną rękę (wszak F ran 
cuzi wzięli już m atuszkę Moskwę!), wymyślił 
podobno jakiś najwyższy ukaz i eapnął jakąś 
skarbową kasę — za to Sługę bożego, jak ino 
wią Moskale, osądzili i posłali na Sybir, za przy
właszczenie sobie władzy i t. d i t. d.. a głównie 
za czyn samowolny i za patryotyzm bez pozwo
lenia.

Taki zuch nie mógł oczywiście gnić ze, Ura-

1)  To nic, nic.
*) Podług carskich tytułów — z pamięci, może

są omyłki.

lem — uciekł. Złapali, ma się rozumieć (było to. 
sądząc z dat, około 1820 roku), i zamknęli do 
najpewniejszej klatki, do jeziornego Szlyselburga. 
Siedział tam sobie Medoks przez cały czas pano
wania Mikołaja (ten nikogo nie wypuścił, kogo 
zastał w kozie) i dopiero drugi Aleksander ska
sował wyrok pierwszego i uwoinił starca w 1856 
roku. Trzydzieści dwa lata w c e l i ! Medoks po- 
dyszał wolnem powietrzem — i um arł po dwóch 
latach.

— A co do trawienia, pan, i to niczewo, n i
czewb, —  ciągnął dalej z łaskawym uśmiechem 
pan sztabs kapitan.

— Cha, cha, cha! Otoś mię pan pocieszył! 
Ciekawy m, jak  ja się urządzać b ę d ę ! Czy i na 
to masz pan historyczny przykład?

— Istot iczeskij? Nie — ale był tu „graf" 
Potocki — m oieś go pau znał ?

—  J a  „maieńki człowiek", z grafami nie mam 
znajomości. Co to był za hrab ia? Za co siedział? 
Za powstanie?

Sm otrytjel m rugnął znacząco: „mnie, bratku, 
nie złapiesz", i opowiadał d a le j:

— Otóż g ra f Potocki do tego doszedł, że już 
najmniejszego trawienia, pomimo wszelkich środ
ków, nie b y ło : więc pakował sobie parne do gar
dła — i wszystko było w poiządku.

— Chacha! chachal Pocieszyłeś mię pan, p o 
cieszyłeś! I um arł?

—  Ale gdzie ta m ! W yszedł stąd — a nie 
byłby się wcale tu dostał lecz uciekł z miejsca 
wygnania — z przekupionym urzędnikiem, wyo
braź pan sobie, i dopiero na granicy ich areszto
wali.

— -  Ale za co ? Za co siedział, czy był wygna
ny, panie kapitauie?

Sm otrytjel znowu m rugnął — i tyłem się do
wiedział.

(C. d. n.)



2 Nr. 176. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 4 Sierpnia 1893.

jeśli lud ten uie ma się kiedyś znaleźć odoso
bnionym ^od reszty społeczeństw a, bez którego 
zarówno t>n obejść się nie może, jak i społeczeń
stwu temu me mogą być obojętne losy i cha
rakter ludu. Jeżeli więc w ogóle zawiązywanie 
się stronnictw  włościańskich witamy, jako objaw 
społeczny zdrowy i pożądany, choćby one na ra 
zie zbyt s t a n o w y  miały charakter, —  to czyni
my to w nadzie i, że lud ten zrozumieć kiedyś 
musi, że t y l k o  n a  t l e  n a r o d o w e m  podjęta 
działalność doprowadzić go może do celu : do 
poprawy jego stosunków ekonomicznych i zbliżę 
nia go do reszty oświeconych warstw narodu.

Zresztą co do Towarzystwa „ N a r ó d  n ej  
W o l i "  wyrokować dzisiaj nie podobna, czy 
o ile zaważy ono na szali społecznych stosunków 
ruskich i w jakim  rozwinie się kierunku. Wycze 
kać musimy na objawy działalności tego Towa
rzystwa, zanim sąd o nim wydamy.

lom siio iitya  „Nowej M o ru f.

W iedeń , 2  sierpnia, 
( Z  ankiety przemysłowej).

(Z )  Wczoraj była słuchana ostatnia serya rze 
czoznawców galicyjskich. Była to, że się tak wy 
rażę „ k o m i s y a  m i ę s z a n a " ,  nie zeznawali 
bowiem sami majstrowie, jak dnia poprzedniego 
ani też sami robotnicy, jak w ubiegły czwartek 
Stawili się następujący rzeczoznawcy: 1) Aleksan 
der J a n k o w s k i  (korporacya bednarzy i garnca
rzy we Lwowie), 2) F r. O h 1 y ^korporacya kowa. 
we Lwowie), 3) Tomasz A d a m o w s k i  (korpo 
racya rzeźników i mydlarzy we Lwowie), 4) Szczę 
sny B e d n a r s k i  (grem ium  drukarzy i litogra
fów we Lwowie), 5) Jan  T k a c z  (korporacya 
rymarzy, siodlarzy i tapicerów we Lwowie), 6) Jó 
zef S c h i r m e r (korporacya lwowskich piekarzy 
i młynarzy we Lwowie), 7) Kornel Ż e l  a s z k i e  
w i c z (Towarzystwo fachowe budowniczych „Ogni 
wo“ we Lwowie), 8) Karol N a c h e r  (żydowskie 
stowarzyszenie „Jad H achsukuu we Lwowie) 
9) Józef H u d e c  (Stowarzyszenie fachowe dru
karzy „Ognisko" we Lwowie), 10) C h o ł o n i e w  
s k i  budowniczy we Lwowie i 11) Kazimierz 
S t r z e l b i c k i ,  radca magistratu i referent ce
chowy we Lwowie.

Na znane pytania co do dowodu uzdolnienia 
(pyt. 1, 2, 3, 4, 5) odpowiedzieli eksperci:

S t r z e l b i c k i  oświadcza się za obowiązkowe 
mi „Geoełsztykami i m a js te r s z ty k a m i. O h l y  
oświadcza się tylko za egzaminem i „m ajsterssty- 
k iem * dla czeladników ; Jawniej byli dzielni maj
strowie i czeladnicy, dzisiaj inaczej; niech więc 
czeladnik egzamin zdaje. B e d n a r s k i  nie- 
tylko żąda egzaminu, ale także i 4-letniej prakty
ki po egzaminie, a nadto, by czeladnikowi kon 
cesyi na m ajstra nie w ydano bez przyzwolenia 
korporacyi, do której należy. -  - H u d e c oświad
cza się stanowczo przeciw egzaminom czeladni 
ków i majstrów, gdyż obawia się, że przy egza
minach takich dziać się będą nadużycia, że nie 
uzdolnienie, ale protekcya rozstrzygnie, jakto daw
niej bywało Niechaj „tylko panowie majstrowie 
chłopców naprawdę uczą rzemiosła i niechaj ich 
nie nadużywają do ciężkich i niegodnych robót 
prywatnych w domu, które z rzemiosłem nic a nic 
nie mają wspólnego.

Dzisiejszy system terminowania trzeba znieść, 
uczęszczanie uczniów do szkół fachowych niechaj 
będzie przymusowe, a egzamina proponowane, 
staną się zupełnie zbyteczne.

L u e g e r :  A jak przepadnie uczeń w szkole 
fachowej ?

H u d e c :  To niechaj repetuje.
Ż e l a s z k i e w i c z  imieniem robotników bu

dowlanych oświadcza się również przeciw egza
minom, opowiada o rozmaitych nadużyciach cechu 
w swoim zawodzie, domaga się również wyższe
go wykształcenia robotników, czeladników i maj
strów, ale to się jedynie daje osięgnąć przez przy
musowe uczęszczanie do szkół fachowych.

N a c h e r  również jest, przeciw. W ykształcenie 
czeladników jest u nas bardzo niedostateczne. 
Mówca powołuje się przytem na sprawozdanie 
inspektora przemysłowego, z którego wynika, 
że szkoły fachowe są n nas zupełnie zaniedbane. 
Piekarze up. wcale prawie swoich uczniów nie po
syłają do szkoły. Wogóle rzeczoznawca ten żali 
się na piekarzy i opowiada, że po strejku lwow
skich czeladników piekarskich przełożony s'owa 
rzyszenia nie mógł nigdzie znaleźć roboty i mu
siał się udać do Kosyi.

S cjh i r  m e r  twierdzi, że szkoły zawodowe nie 
mogą dać dostatecznego fachowego wykształcenia, 
tylko praktyka u majstra. Porównuje on majstra 
z doktorem medycyny, który przecież także pra
ktykować musi, zanim zacznie leczyć. Muwea 
twierdzi, że czeladnik, to nie robotnik. Co do 
strejku lwowskich czeladników piekarskich i wy
padku przez poprzedniego mówcę przytoczonego, 
Uómaczy rzeczoznawca, że przełożony piekarzy 
lwowskich był Moskalofilem, nie chciał nic robić 
i dlatego uciekł do Rosyi! Co do dowodu u- 
zdolnienia dla fabrykantów wyrobów rękodzielni
czych wszysej rzeczoznawcy, z wyjątkiem H ude
ca, N achera i Żelaszkiewicza, o ś w i a d c z y l i  
s i ę  z a  t y m  d o w o d e m .

Pos. E b e n h o c h  zapytuje Hudeca, czy on 
uznaje za słuszne, ażeby obcy fabrykant, jak 
F renkel z Medlingu, robił szewcom w Galicyi 
konkurencyę.

H u d e c  odpow iada: Lepiejby było, gdyby i w 
Galicyi założono podobną fabrykę, wtenczas przy
najmniej pieniądze z Galicyi nie poszłyby za 
granicę.

Co do dowodn uzdolnienia u szynkarzy, rze
czoznawcy są różnego zdania. Reprezentanci ro
botników są naturalnie przeciw tem u dowodowi 
uzdolnienia.

N a c h e r  twierdzi jeszcze, że chrześcijanie ja
ko szynkarze wcale tej gałęzi zawodu sami nie 
wykonują jak ży d z i; opowiada, że agent policyj
ny po 3 -miesięcznej praktyce otrzym ał koncedyę 
na szynk, u żydów zaś wymaga się kilkuletniej 
praktyki jako dzierżawców, chce się dlatego ży
dów wykluczyć z szynkarstwa, ażeby im  można 
potem koncesye wydzierżawić.

Odpowiedzi na pytania 6 , 7, 8, 9, 10, 11, 12 
i 13 nie zawierały nic nowego. Na pytania 14 
do 20 C h o ł o n i e w s k i  nżala się, że przepis 
co do posyłania uczniów do szkół nie jest ściśle 
przestrzegany; dotychczas jest to iizyczuie niemo-

żebne, skoro uczeń do 6 godziny Wieczorem jest 
w robocie, twierdzi również, że książki robotnicze 
są potrzebne

Ż e l a s z k i e w i c z  oświadcza się za 8-godzin- 
nym dniem raboczym, a powinien on być bez 
wyjątku w każdym zawodzie przeprowadzony; da 
lej powinna być praca akordowa bezwarunkowo 
zabronioną. Rzeczoznawca ten żąda, by w miejsce 
książek robotniczych zaprowadzano tylko karty 
legitymacyjne. Je s t on dalej za zastosowaniem 
przepisów co do ochrony robotników fabrycznych 
i do najdrobniejszego p rzem ysłu ; żąda zakazu 
zatrudnienia dzieci w rzemiośle. W  Galicyi już 
dzieci od 8 roku życia najcięższe prace u maj
stra wykonywać muszą. W  ogóle do 18 roku 
życia nikt nie powinien iść do rzemiosła.

L u e g e r :  A cóż ma robić do tego czasu ?
Ż e l a s z k i e w i c z :  Kształcić się w szkole 

chow ej.
Dr. L u e g e r :  A biedny, sierota, z czego ma 

do tego czasu żyć?
Ż e l a s z k i e w i c z :  Jest obowiązkiem państwa 

i społeczeństwa dbać o takie dzieci.
O h l y ,  A d a m o w s k i  są zdania, że chłopców 

niżej lat 14 nie należy przyjąć, dalej wymagać 
od n>ch ukończonej 4 klasy. Chłopcy powinni 
zupełnie być oddani ojcowskiej opiece majstrów, 
dziś bowiem z lada głupstwem  biegają do wła
dzy ze skargą na majstra.

H u d e c  zgadza się z wywodami Żelaszkiewicza 
we wszystkich punktach. Opowiada, że zdarzyły 
się wypadki, iż majstrowie nie chcieli wydać 
książki robotnikom i ci musieli kilka dni tracić.

N a c h e r  żąda, aby przepisy rozdz. VI ust. 
przemysłowej rozciągano także na robotników 
nietylko rękodzielniczych ale także i rolniczych, 
tych ostatnich bowiem w Galicyi są setki ty
sięcy, więc trzeba im dać udział w ochronie ro
botniczej a także tworzyć odpowiednie korpo- 
racye.

Na pytanie co do maksymalnego czasu pracy, 
oświadcza się rzeczoznawca w dłuższym wywo
dzie za 8-godzinnym dniem pracy, sądzi jednak, 
że pytanie o czas pracy nie ma sensu, jeżeli u- 
stawowo nie będzie równocześnie i minimum pra
cy oznaczone.

Rzeczoznawca ten porównuje książki robotnicze 
z listami gończemi. W  fabryce p. Lipińskiego 
wydalono dwóch robotników, bo należeli do or- 
ganizacyi robotniczej. Pan Lipiński tu w eksper
tyzie słowem honoru ręczył, że fabrykanci nie 
wpisują do książek robotniczych tajnych znaków; 
ci dwaj robotnicy wydaleni przez p. Lipińskiego 
udali się na Śląsk, szukając roboty. Fabrykant 
jeden i drugi chciał ich przyjąć, ale gdy zajrzeli 
do książek robotniczych, oświadczyli krótko: „J a , 
fiir  Sie, habe ich keine A rbeitC

Odpowiedzi ekspertów na pytania 2 1 , 22 , 23 
i 24 nie zawierały nic nowego i dlatego je po
mijam. Na pytanie 25, odnoszące się do rozsze
rzenia ubezpieczenia od wypadków także na ro
botników rzemieślniczych, wszyscy rzeczoznawcy,
1 wyjątkiem Hudeca, Nachera i Żelaszkiewicza, 
odpowiadają przecząco. Ż e l a s z k i e w i c z  żąda 
jeszcze utworzenia kas celem wsparcia robotni
ków na wypadek braku pracy i starości. N a c h e r  
powiada, że i w drobnym przemyśle wypadki 
kalectwa się zdarzają, dlatego jest za ubezpie
czeniem.

Za zniesieniem chałupnictwa (pyt. 27) wszyscy 
rzeczoznawcy bez wyjątku się oświadczają. Na 
pytanie 28 (odpoczynek niedzielny) S t r z e l b i c 
ki  jest za najściślejszem przestrzeganiem  przepi
sów o odpoczynku niedzielnym. Tylko co do pie
karzy, chciałby zrobić wyjątek — bo jak powiada -  
)ubliczność galicyjska tak do świeżych bułek 
irzyzwyczaiona, że po prostu uie może bez nich 

żyć.
P e r n e r s t o r f e r :  A jakby w poniedziałek 

rano nie było świeżych bułek, to pan sądzi, że 
nastąpiłaby rewolucya bułczana?

S t r z e l b i c k i :  Kiedy co do bułek przecież 
tak jest.

N a c h e r  chciałby, ażeby każdemu wyznaniu 
było wolno w tygodniu w tym duiu odpoczywać 
irzez 36 godzin, jaki on według przepisów swej 

religii za święto uważa. Wszyscy rzeczoznawcy 
oświadczają się wreszcie za utworzeniem osobnych 
Tz b  r ę k o d z i e l n i c z y c h ,  robotnicy jednak

wej. Nawet Koeln Ztg. odzywa się o Polakach 
z m niejszą, niż zazwyczaj, nienawiścią, zaś 
Kreuz. Ztg. pisze: „Polacy wypełniają swe obo
wiązki obywatelskie — to dosyć. Więcej od nich 
żądać nie podobna. Polityka bowiem, któraby 
prześladowała za samo ich pochodzenie plemien 
ne, za to, że nie są rasy niemieckiej, uchybia 
łaby najelementarniejszym zasadom słuszności 
sprawiedliwości".

Z O p o l a  telegrafują do Koeln. Ztg., że 
w miejsce hr. M a t u s c li k a i adwokata N a d  
b y ł a ,  Polacy zamierzają postawić jako kandy
datów do sejmu pruskiego z okręgu opolskiego: 
majora S z m u l ę i k s .  W o l n e g a .

Z  Czech.
Przedwczoraj komitet wykonawczy młodocze' 

skiego klubu odbył posiedzenie, na którem mia
no załatwić nieporozumienie pomiędzy Juliuszem  
G r e g r e m  a prof M a z a r y k i e m .  Powodem 
tego nieporozumienia, które istnieje od dłuższego 
czasu, była uwaga o zachowaniu się dra G regra 
jaką prof. Mazaryk miał uczynić wobec dra Sro- 
moty, należącego do stronnictwa staroczeskiego. 
Mazaryk miał opowiadać, że namiestnik hr. Thun 
oświadczył mu, iż Młudoczesi nie są tak dzicy, 
jak się wydają i można ich obłaskawić. Dr. Sro- 
mota, który słowa te prof. Mazaryka rozgłaszał, 
utrzymywał, że uwaga nam iestnika odnosiła się 
do przyrzeczenia Juliusza Gregra, danego nam ie
stnikowi, że N arodni L is ty  nie będą występo
wać przeciw trójprzymierzu i że złagodzą do
tychczasowy ton. Całe to opowiadanie wywołało 
publiczną polemikę między Juliuszem Gregr m 
a prof. Mazarykiem, która grozi rozbiciem klubu 
młodoczeskiego. G regr oświadczył, że słowa hr. 
Thuna odnosić się mogą tylko do jednego jego 
listu, który pisał do namiestnika jeszcze w cza
sie wystawy pragskiej. Wówczas hr. Thun za 
wezwał do siebie G regra i prosił go, aby w N a  
rodnich L istach  nie podawano wiadomości o przy 
byciu na wystawę Słowian, a to w tym celu, 
aby «apobiedz demonstracyom na dworcu kolei 
żelaznej, gdyż obawiaćby się można, ż-j cesarz 
nie przybędzie na wystawę. G regr przyrzekł za 
stosować się do tego życzenia, lecz tymczasem 
bez jego wiedzy już następuego dnia zamieszczo 
no w N arodnich L istach  podobną wzmiankę. — 
Wówczas G reg r napisał do hr. Thuna list, w któ 
rym usprawiedliwiał się z tego powodu. Wsku 
tek polemiki, jaka wywiązała się między Naród- 
dniem i L is ta m i a Czasem, organem stronnictwa 
realistów, do której wmięszały się także dzień 
niki staroczeskie, zażądali radykalni członkowie 
klubu młodoczeskiego wykluczenia M a z a r y k a  
z tego klubu w tym -celu, aby przez :o spowo 
dować wystąpienie wszystkich realistów Po czte 
rogodzinnej dyskusyi na przedwczorajszem posie 
dzeniu odroczono ostateczne załatwienie tej spra 
wy do następnego posiedzenia i uchwalono do 
organów obu stron wysłać komunikat z prośbą, 
aby tymczasem przestały pisać o tej sprawie 
zaprzestały dalszej polemiki.

Jakie losy spotkają projekt s a m o r z ą d u  
i r l a n d z k i e g o ,  wywalczonego przez Gladsto- 
ue’a w Izbie gmin po nadludzkich wysiłkach, 
orzec dzisiaj nie m ożna; to jednak pewne, że 
Izba lordów podniesie silny protest przeciw pro
jektowi Gladstone’a, i bogdaj czy nie udaremni 
całego dzieła dokonanego w Izbie gmin. Byłoby 
rzeczą pożałowania godną aoy dzieło podjęte 
przez sędziwego męża stanu A nglii, udarem nio
ne być miału upornym i samolubnym konserw a
tyzmem klas posiadających. A niebezpieczeństwo 
grozi także i z tej strony, że Gladstone sam jest 
już, starcem , niepewnym ju tra , którego zgon 
przerwałby i unicestwił wszystko, co dotąd zdzia
łał dla lrlandyi.

Kronika.
Kranów, 3 sierpnia.

tern dodatkiem, by także robotnikom tak samo 
było się wolno łączyć w związki, któreby jednak 
nie miały znaczenia Izb robotniczych, jakich do
maga się P lener, bo robotnicy domagają się po 
wszech nego prawa głosowania.

N a t e m  z a k o ń c z o n o  p r z e s ł u c h a n i e  
z e c z o z n a w c ó w  z G a l i c y i .  — Dodać je

szcze muszę, że z zaproszonych z Galicyi rzeczo
znawców 12 nie przybyło. Pomijam opieszałość 
eżącą w zaniedbaniu sposobności wypowiedzenia 

wobec parlamentu tego, co kogo boli, lecz ci pa 
nowie zaniedbali nawet prosty obowiązek przy
zwoitości, nie usprawiedliwiając nawet wobec an- 
ciety swej nieobecności.

Przegląd polityczny.
Kraków,  3  sierpnia. 

Wczorajszy telegram  z Berlina obwieścił nam, 
że wolnokonserwatywna P ost zamieściła donie
sienie o charakterze półurzędowym, że pruskie 
ministerstwo oświaty wypracowuje obecnie me- 
moryał w sprawie nauki ..ęzyka polskiego i reli
gii w języku polskim w szkołach Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich Me- 
moryał ten ma być przedłożony gabinetowi skoro 
tenże zbierze się znowu w komplecie.

Doniesienie to potwierdza w sposób stanowczy 
nie pozostawiający wątpliwości liczne głosy in 

spirowanej prasy niemieckiej o tern, że w kołach 
rządowych od pewnego czasu już zastanawiano 
się nad kwestyą udzielenia Polakom drobnego 
ustępstwa, polegającego na przywróceniu nauki 
języka polskiego w szkołach elem entarnych, o ty- 
e przynajmniej o ile tego potrzeba dla ułatwie

nia nauki religii dzieciom polskim.
Ustępstwo to nader drobne, a i to już sama 

zapowiedź tego ustępstwa wywołała nader nie
przychylne dla nas artykuły w prasie niemieckiej, 
zwłaszcza zaś narodowo liberalnej. Spodziewać 
się jednak należy, że rząd nie cofnie się przed 
tem ujadaniem, zwłaszcza, że w kołach poważ
niejszych i w poważniejszej prasie niemieckiej 
usposobienie dla ludności polskiej jest obecnie, 
)ądź co bądź, cokolwiek przychylniejsze niż pier

Z  P a ry ia .
Były deputowany M i 11 e v o y e oburzony jest 

niezmiernie z po,wo.du pewnego ustępu, znajdu
jącego się w akcie oskarżenia przeciwko pp, 
D u c r e f o w i  i N o r t o c o  w i. W ustępie tym 
powiedziano, że Millevoye korzysta z przywileju 
nietykalności poselskiej i sprawiedliwość nie mo 
że zażądać od niego rachunku z jegu postępowa
nia. Po przeczytaniu aktu oskarżenia Millevoye 
napisał list do prokuratora z oświadczeniem , iż 
przytoczony ustęp jest przekręceniem faktów, 
gdyż M i l l e v o y e  stanie przed sądem jako 
świadek, a gotów był nawet stanąć Jako oskarżo
ny, tylko nie chciano tego „z pewnego p o rodu", 
nieznanego ogółowi.

R o c h e f o r t ,  który od czasu tej sprawy fał 
szywych dokumentów niemiłosiernie prześladuje 
p. Millevoye, tvm razem zgadza się z n ' n  w opi
nii o stanowisku, jakie rząd zajmuje wobec p ro 
cesu.

„Rząd francuski — pisze Rochefort z Londy
nu — boi się własnego cienia, a jeszcze więcej 
cienia Constansa. Dlatego to postanowiono stłu
mić proces fałszerzy dokumentów, i traktować go 
tak, jak gdyby chodziło o jakąś prostą kradzież 
w magazynie Luwru lub coś podobnego. Wszy
stko załatwionem zostanie w ciągu jednego po
południa, aby pozbawić proces politycznego zna
czenia i nie zamięszać do niego jakiegoś byłego 
ministra i komandora legii honorowej."

Wiadomo, iż Rochefort uważa Constansa za 
moralnego sprawcę owego fałszerstwa dokum en
tów.

Z  A nglii.
W  ostatnich dniach zeszłego miesiąca rozpo

częło się w angielskich kopalniach węgla w i e l 
k i e  b e z r o b o c i e ,  wywołane bezpośrednio tym 
razem przez właścicieli kopalń , którzy zapowie
dzieli robotnikom górniczym znaczne, bo 25 % 
wynoszące zniżenie zapłaty, z powodu spadku cen 
węgla. Wprawdzie przedsiębiorcy tw ierdzą, że 
zmniejszają zarobek tylko o la  %, gdyż w roku 
1888 zgodzili się go podwyższyć tylko sposobem 
próby, ale robotnicy i ich rodziny od pięciu lat 
żyli na stopie dochodowej, na której zmniejsze
nie się n i e  z g a d z a j ą .  Starcie było nieuni
knione. Feóeracya górników, obejmująca h ra b 
stwa C hester, C um berland, Derby, Lancaster, 
heicester, M onm outh , Nottingham, Somerset. 
Stafford, S tirhng i W arwick, oraz północną W a
lię i D ean , cała jednozgodnie oświadczyła goto
wość do podjęcia rzuconej sobie rękawicy. Po 
nieważ nawet D urham  i N orth Cumberland, nie 
mający osobistego interesu w sporze, stanęły po 
stronie towarzyszy, zatem zmowa ta obejmuje do 
300.000 robotników. Biorąc na uwagę że robo
tnicy ci mają żony i dzieci, obliczać m ożna, że 
przesilenie ekonomiczne da się we znaki przeszło 
milionowej ludności. Nie potrzeba zapewne do
dawać, że oprócz tej bezpośrednio dotkniętej w ar
stwy narodowej, zawieszenie pracy w kopalniach 
odbije się na przemyśle, na dochodach dróg że
laznych i na budżecie każdej rodziny. Na samą 
groźbę zmowy beczka węgla podskoczyła w ce 
nie od 2 do 5 szyhngów, stosownie do gatunku 
jego-

Świadomi stosunków angielskich utrzym ują, że 
bezrobocie to nie odniesie skutku , gdyż właści
ciele kopalń mieli czas zaopatrzyć się w zapasy, 
podczas gdy strejkujący rozporządzają podobno 
bardzo skromnemi funduszami.

Nabożeństwo żałobne za spokój dusz pięciu 
członków Rządu narodowego, straconych ne stokach 
warszawskiej cytadeli w r, 1864, mianowicie ś. p. 
Romualda Trauguta, Romana Zulińskiego, Józefa 
Toczyskiego, Jeziorańskiego i Rafała Krajewskiego, 
odbyło się dziś, jako w 29 rocznicę męczeńskiej ich 
śmierci, w kościele księży Pijarów w Krakowie o go 
dżinie 10 rano. Świątynię zapełniła tłumnie publicz
ność, przeważnie kobiety i młodzież. Cechy krakow
skie wysłały przedstawicieli z chorągwiami. Kata
falk przybrano kwiatami i narodowemi gedłami.

Mszę celebrował rektor Pijarów ks. Tadeusz Chro 
mecki. Połączony chór „Sokoła" i „Gwiazdy" pod 
kierown ctwem p. Deca odśpiewał pieśni żałobne. Po 
odprawieniu egzekwij zabrzmiał hymn „Boże Ojcze" 

Boże coś Polskę". W chorałach narodowych od
dano cześć bohaterom świętej sprawy, w mch 
czerpano otuchę i nie zachwiauą wiarę w przy
szłość.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłał 
zaiząd Koła pań w Stanisławowie 120 złr. 39 ct,

P. Walery Krawczyński z Krzeszowic 7 złr., m,»- 
nowicie z puszki w krzeszowickiem kasynie 4 złr, 
i po 1 złr. od pp Józefa Pacuły w Krzeszowicach, 
Władysława Drozińskiego z Myśiachowic i Józefa 
Banasia z Podłęża.

Wiadomości osobiste. Delegat namiestnictwa po
jechał wczoraj z Oświęcimr wprost do Wiednia.

JE. komendant korpusu Krieghammer wyjechał 
dziś rano do Jaworzna.

t  Tadeusz Chochlik Wasilewski, syn ostatniego 
marszałka koronnego i deputata Stanów galicyjskich, 
b. poseł na Sejm krajowy, przeżywszy lat 58, zmarł 
dnia 2 sierpnia w dobrach swych, Sieńkowie, pod 
Radziecbowem. Należał on do coraz szczuplejszej 
garstki tych, co w chwilach ostatniego powstania i 
w walkach o samorząd kraju, umieli poświęcać swe 
mienie i siebie dla sprawy publicznej, stojąc twar
do na zasadniczym gruncie narodowym. W organi 
zacyjuych robotach powstańczych był bardzo czyn
nym i wybitue zajmował stanowisko w swym po
wiecie nadgranicznym.

W ciągu swego posłowania rzadko występował z 
przemowami w pełuymSejmie, tem czynniejszym by
wał jednak w pracach komisyjnych, a jasnemi i za
sadniczemu zapatrywaniami swemi w sprawach do
nioślejszych, jak n. p. w spiawie gminnej, umiał w 
danej en wili wywierać wpływ niemałj. Należał do 
stronnictwa środka i godził we wszystidem gorący 
patryotyzm i miłość trądycyj narodowych z poglą
dami wolnomyślnemi.

ZapadLzy ciężko na zdrowiu, musiał się usunąć 
od życia publicznego, a śmierć wyzwoliła go z cier
pień kilkoletniej choroby nieuleczalnej. Pozostawia 
w smutku rodziny Wasilewskich, Witosławskich i 
Starklów. Pogrzeb odbędzie się w majatku ziemskim 
zmarłego, w Sieńkowie, pod Radziechowem, w su- 
botę dnia 5 b. m.

Promocye. Pp. Mieczysław Maryan Poray Ma
dejski, rodem z Borszezowa, koncypient prokuratoryi 
skarbu we Lwowie, Jan Hołyński, rodem z Żółkwi, 
koncypient lwowskiej dyrekcyi kolei państwowych i 
Norbert Demont, rodem z Tarnopola, otrzymali na 
nmwersytecie lwowskim stopień doktorów praw.

P. Emil Kałamuuiecki otrzymał na uniwersytecie 
w Insbruku stopień doktora wszech nauk lekar
skich.

Kwiatki. Nadesłauo nam po niemiecku drukowa
ną kartę korespondencyjną z podpisem Goldwasser 
ttt B a ro n , Tarnów.

Nadto uzbieraliśmy w czasie od 1 do 31 lipca 
b. r. koperty z niemieckim napisem w nagłówku od 
firm następujących: P inkus B irnbaum , K rukau, 
Schlosset waaren u. Eeisenhandlung. Sau l B ir n 
baum, Lemberg. D aw id E isen, Tarnów. Sa lo 
mon B appaport, Lemberg. Abraham  Schenker, 
K rakau, Niederlage von E isen , M etaliw aaren , 
Yorhdngschlosser und  Sulkow itzer Erzeugnisse. 
Leon Wachsmacher, Eisenw aaren Handlung, Pod 
górze bei K rakau . M arcus A  Schamroth, K r a 
kau. Jacob Sprecher, Lemberg. Schneid & Im -  
m crgluck , K rakau . Schlamroth u. B ,rnbaum , 
K rakau  K . Reinbald, K rakau  i t. d.

Jesteśmy pewni, że publiczność nasza, w razie 
gdy do rąk jej wpadnie podobna oferta, zrobi z niej 
stosowny użytek.

Strzelanie z wieży pancernej ostremi nabojami 
pod Ś m i e r d z ą c ą  odbyło się w dniu wczoraj
szym , Kiedy zazwyczaj po inne lata miało to miej
sce dopiero po ukończonych żniwach, jak w roku 
zeszłym 23 sierpnia. Takie próbne strzelanie do 
tarczy powinno w takim czasie odbywać s ię , kiedy 
najmniej przeszkadzać można przez to robotom w 
polu, nie jak obecnie, kiedy sprząt zboża dopiero 
rozpoczęto, gdyż, jak wiadomo, rok obecny należy 
do lat, w których żniwa spóźnione, a nadomiar przy 
nieustannych deszczach trndno jakiekolwiek roboty 
polne wykonać. Nie wątpimy, że wojskowość Da 
przyszłość uwzględn. położenie rolników naszych i 
strzelauie z wieży pancernej po żniwach zaczynać 
będzie.

Egzamin dyplomowy złożył p. Stefan L u t o m 
s k i  ze S taw u, słuchacz agronomii na wszechnicy 
lij skiej, po przedstawieniu rozprawy p. t. „ Der E in -  
fbuss des Buebenbaues a u f  die Entw ickelung der 
W irthschafi“ (Wpływ uprawy buraków na rozwój 

goppodarstwa).
We Lwowie zanosi się na strejk murarzy. W nie 

dzielę odbyło się tam w sali ratuszowej zebranie ro
botników murarskich, którzy uchwalili zażądać od 
majstrów murarskich, aby nie trzymali więcej uczniów 
mz przepisuje ustawa, aby zniesiono robotę akordo
wą, aby zaprowadzono dziesięciogodzinuy dzień pra
cy, a w końcu, ażeby ustanowiono stały i jednolity 
cennik robót. Jeżeli żądania te nie zostaną uwzględ

nione, robotnicy murarscy urządzą bastówkę, która 
się rozpocznie za trzy lub cztery tygodnie.

Lwowskiemu magistratowi sąd karny wytoczył 
śledztwo w sprawie nadużyć przy układaniu rocznej 
listy sędziów przysięgłych, a zwłaszcza o fałszowa
nie listy tej przez rozmyślne nieumieszczanie na niej 
osób, do tego urzędu powołanych

Rehabilitacya. Wydział Kasy oszczędności mia
sta Tarnopola postanowił jednomyślną nMiwałą z 
dnia 29 lipca b. r. urzędnika tegoż zakładu p. Ale
ksandra S k o w r o ń s k i e g o ,  którego po wypadku 
kradzieże w Kasie tamtejszej z 19 listopada 1891 r. 
zasuspendowano, restytuować na zajmowanej przez 
niego posadzie, wliczyć mu cały czas przerwy w 
lata czynnej służby i wypłacić mu całą za czas 
przerwy nie wypłaconą pensyę.

Rocznicę stracenia dwóch apostołów idei ludo
wej Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego 
święciła uroczyście młodzież przemyska w niedzielę 
30 lipca wieczorem. Wzgórze na Zamku oświetlono 
pochodniami i lampionami. Do nader licznie zgro
madzonej publiczności, przemówił ob. Rymarowicz, 
^yłuszezając obecnym cel pamiątkowego obchodu. 
Po odśpiewaniu patryotycznych pieśni, zabrał głos 
ob. Boczkowski i zaznaczył, że robotnicy na swym 
sztandarze wypisali nie tylko „chleb", ale że oni 
także myślą i czują i popierają każdy ruch naro
dowy, jeśli celem jego nie jest pewna koterya lub 
klasa lecz cały lud polski. Po kilku jeszcze prze
mówieniach postawiono krzyż, a ob. Rawicki we
zwał wszystkich, aby w niedalekiej przyszłości usy
pano na tem m.ejscu „kopiec" ku wiecznej pamięci 
Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, a zarazem, aby 
wzgórze, na którym krzyż pamiątkowy obecnie się 
wznosi, nazwane było od imienia obu bohaterów. 
Wnioski te przyjęli obecni z wielkim zapałem. N a
zajutrz o godzinie 9 rano odbyło się staraniem mło
dzieży żałobne nabożeństwo za dusze straconych. Nad
mienić się godzi, że tak przy stawianiu krzyża, jak 
i w czasie nabożeństwa, najliczniej stawiła się mło
dzież rękodzielnicza

Od maturzystów gimnazyum sanockiego otrzy- 
mujemy następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
Przesyłając równocześnie przekazem pocztowym na 
ręce Śzanownej Redakuyi, zebraną w Sanoku na ce
le „Szkoły ludowej" kwotę 17 złr. 15 ct„ prosimy 
o podniesienie w Szanownem piśmie swojem poru
szonej przy tej sposobności wśród nas m yśli, aby 
począwszy od końca przyszłego roku szkolnego ka
żdy młodzieniec po zdaniu egzaminu dojrzałości zło
żył przynajmniej 50 ct. na rzecz Towarzystwa „Szko
ły ludowej". Zebrane datki w 30 grupach maturzy
stów (bo tyle jest u nas pełnych szkół średnich), 
wyniosą w roku parę set reńskich, zwłaszcza gdy 
się obudzi szlachetna emulaeya wśród zamożniej
szych grup młodzieży. Datki te od młodzieży po 
złożeniu egzaminu dojrzałości będą z jednej strony 
jakby małem spłaceniem długu wdzięczności za ode
brane wykształcenie, z drugiej strony będą pierw
szym czynem obawetelskim młodego pokolenia. Czem 
było aawniej dla Ojczyzny dzielne ramię młodzieńca 
polskiego w walkach, podejmowanych w obronie 
granie Ojczyzny, tem niech będą dziś na razie w 
tej pokojowej walce o oświatę ludu i o obudzenie 
w nim uczuć obywatelskich i narodowych te datki, 
składane na ołtarzu „Szkoły ludowej". Młodzież, 
która się przyczyni datkami ua „Szkołę ludową", do 
obudzenia w Indzie naszym poczucia narodowego, 
przysporzy Ojczyźnie tak pracowników dla jej dobra 
w szasie pokoju, jakoteż przyszłych szermierzy w 
walce za jej prawa i wolność.

Nowe przedsiębiurstwa naftowe. W ostatnich 
czasach mamy do zanotowania kilka nowych przed
siębiorstw wiertniczych, a mianowicie :

W Krośnteńsk'em, w Toroszowce, rozpoezyna ro
boty nowa spółka wiertnicza wiedeńska. Konsuien,em 

eologiczuym tejże ma byó były radca górniczy p. 
Walter, kierownikiem technicznym p. Józef Mołoń.

W Schodnioy rozpoczął już roboty p. Jan Zeitle- 
ben, nabywszy teren od p. Szczepanowskiego.

Tamże na gruutach włościańskich rozpoczynają 
wkrótce roboty pp. Antoni Błażoweki i Sp.

W Bonarówce, w pow. krośnieńskim, rozpocznie 
niebawem wiercić p. Filip Lewicki, jako przedsię
biorca robót na grnntaoh , należących do Tow. ha
nowerskiego i na rachunek tegoż.

W W itw icy, koło Bolechowa, poczynili pp. dr. R. 
Zuber i Wł. Witowski przygotowania do wierceń za 
naftą na gruntacn najętych. Roboty mają się wkrót
ce rozpocząć.

W Lrzeżanach odbyła się 31 lipca uroczystość 
inauguracyjna dyrekcyi okręgu skarbowego. Po po
święceniu gmachu przemawiali ks. kanonik Solecki, 
wiceprezydent Korytowski i ks. kanonik Korduba. 
Nowy dyrektor okręgu radca Bazyli Jaworski po
dejmował po uroczystości p. Korytowskiego, repre
zentantów duchowieństwa i władz. Dnia 1 bm. od
było się otwarcie nowej takiejże dyrekcyi w Czort- 
kowie.

Gwałtowna burza nawiedziła w niedzielę półno
cną częśó powiatu brodzkiego. W ogrodzie brodzkim 
w Romanówce koło Szezurowiec podruzgotała kiiku- 
dziesięcioletuie, drogocenne drzewa wszędzie poczy
niła straszne spustoszenia a w lesie pobliskim wy
rwała przeszło sześćdziesiąt drzew z korzeniami.

Jaworze, 1 sierpDia. (Kor N . Eeform y). VV d.
6 sierpnia b. r. urządzają goście kąpielowi wielką 
loteryę fantową, z której dochód przeznaczony jest 
ua bieduych gminy Jaworza.

Z przyjemnością zaznaczyć musimy, że państwo 
Kwizdowie, pod których zarządem zakład zostaje, o- 
raz p. doktor Kowalski z cala życzliwością sW ają 
się gościom pobyt uprzyjemnić. 2 ich to pomocą i 
doradą loterya wzbogaciła się wielką liczbą warto
ściowych fautów, — a uiemniej z gości kąpielowych 
paui Etterlein z Krakowa zajmuje się bardzo gorli
wie, aby loterya wypadła świetnie pod względom 
materyalnym.

Dwie cerkwie prawosławne w Wiedniu. Do
tychczasowa kaplica rosyjskiego poselstwa w Wie
dniu, zuajdująca się na pierwszem piętrze domu pod 

3 przy Wallfischgasse, nie wystarcza widocznie 
dla tysięcy (!) wyznawców prawosławia, w Wiedniu 
mieszkających, gdyż wkiótee ma byó rozpoczętą bn- 
dowa aż d w ó c h  prawosławnych cerkwi. Jedna, 
większych rozmiarów, stanie niedaleko pałacu posel
stwa rosyjskiego na Reisnerstrasse, druga na głó
wnym cmentarzu, gdzie piać na budowę odstąpiła 
gmina miasta Wiednia Rząd rosyjski wyasygnował 
już na powyższy cel kwotę 400.000 rs. Kilka ty
sięcy rubli złożyli rosyjscy patryoci.

Dnia 23 czerwca odbyło się w pałacu rosyjskiej 
ambasady, z powodu dozwolenia na budowę tych 
dwóch cerkwi, uroczyste dziękczynne nabożeństwo, 
celebiowane przez rosyjskiego ex-popa p. Nikołajew- 
skiego. — Zapewniają, że obiedwie cerkwie zawsze 
szczelnie będą zapełnione wyznawcami prawosławia.
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Sto lat. Niezwykłą uroczystość setnych urodzin 
obchodził dnia 28 lipca w Warszawie p. Wincenty 
Kwiatkowsk'.

Z okoliczności tej odprawiono w kościele po-kar- 
melickim nabożeństwo, a następnie liczna drużyna 
dzieci, wnuków i prawnuków, oraz licznych znajo
mych podejmowały patryarchę obiadem w jednym 
z ogrodów podmiejskich. Sędziwy starzec cieszy się 
jak najlepszem zdrowiem i przytomnością umysłu. 
W r. z. obchodził Brylantowe wesele ze śp. Józefą, 
która w kilka tygodni później zmarła. Stuletni ju 
bilat był przez długi czas sędzią pokoju, jako wfa 
ściciel kilku posesyj, a od r. 18t>5 administrował 
tartakiem parowym.

Reszkowie. Jan i Edward Reszkowie kończą w 
połowie sierpnia występy w Londynie, poczem przy
jeżdżają na dłuższy wypoczynek do Borowna, gdzie 
zabawią aż do pierwszych dni września. W tej po
rze artyści wyjadą do Paryża, aby w połowie wrze
śnia (16) wsiąść na okręt w Hawrze. Reszkowie, 
jak wiadomo, udają się w podróż artystyczną do 
Ameryki. Podróż ta trwa 5 miesięcy. O ile wiado
mo, towarzyszą im w tej wycieczce z Warszawy pp. 
Czesław Hornowski, Adam Borniecki i August Sta
nisław hr. Potocki z Prążki. Reszkowie śpiewać 
będą 3 miesiące w Chicago, miesiąc w Nowym Jor
ku, miesiąc czasu przeznaczony jest na objazd kilku 
miast w Stanacłi Zjednoczonych. Projektowane jest 
także między innemi zwiedzenie w liczniejszem to 
warzystwie słynnego t. zw. „National-parku", tj. 
puszczy ogromnej pod San Francisko, będącej je
dnym z cudów przyrody nowego świata, a mającej 
około 20 000 morgów obszaru.

Z Życia Wiktora Hugo. Paryski dziennik G au- 
lois opowiada następujące zdarzenie: Przed kilka 
tygodniami na wyspie Barbados przyszła pewna mu
rzynka do misyonaiza w Bridgetownie i prosiła go, 
by odprawił trzy msze św. za duszę Wiktora Hugo. 
Misyonarz był zdziwiony i sądził zrazu, że nie zio- 
zumiał dobrze żądania murzynki. Ta ostatnia prze
cież wytłomaczyła księdzu, że znała przed wielu, 
wielu laty córkę poety, która wbrew woli ojca po
ślubiła oficera angielskiego i uciekła z nim na Bar
bados! Po niejakim czasie oficer opuścił żonę, ta zaś 
dostała obłąkania z rozpaczy i nędzy. Wówczas owa 
murzynka przyjęła ją pod swój dach i troskliwie 
pielęgnowała. Gdy wreszcie murzynka doniosła poe 
cie o tym smutnym wypadku, ten oprócz podzięko
wań przysłał jej 2000 franków i prosił, aby od
wiozła jego chorą córkę do Paryża. Tak się też 
stało. Murzynka, kobieta zresztą inteligentna i za 
można, niemal cały rok bawiła w domu Wiktora 
Hugo. Gdy nareszcie miała powrócić do ojczyzny, 
poeta, który ją wysoko cenił, przy pożegnaniu wy
raził prośbę, aby na wiadomość o jego śmierci mu
rzynka kazała odprawić trzy msze św. za jego du
szę. Tak się też stało, lecz teraz dopiero, ponieważ 
murzynka przed trzema miesiącami dowiedziała się 
o zgonie poety.

Kuchnia elektryczna. Cudo to, naturalnie, poja 
w tło się na wystawie chicagoskiej. Oglądać ją mo
żna w północnej części galeryi gmachu dla elektry 
c*ności. W skromnym pawilonie bostońskiej „E lec- 
tr ik  H eating Corporation“, na zwyczajnym stole, 
pokrytym serwetą, stoi kształt kostki mająca czarna 
skrzynka, obok zaś na innym stole trzy okrągłe 
czarne blaty i kilka naczyń blaszanych, z których 
każde przy pomocy drutu, na biało i zielono poma
lowanego, łączy się z przewodnikiem elektrycznym. 
Na'pierwszy rzut oka wygląda to wszystko razem 
niby laboratorynm elektryczne. Eto się tn wszakże 
zjawia między godziną 1 1  a 2 , łacno odgadnie, iż 
kuchnię po prostu ma przed sobą. Oto uwija się przed 
nim murzyn —  murzyni najlepszymi są kucharzami 
w Ameryce —  w stereotypowym kostynmie kuchar
skim, zajęty przygotowywaniem potraw dokoła zaś 
niego tłum kobiet, wsłuchanych w prelekcyę apo
stoła kuchen elektrycznych, miss Heleny Ludwiki 
J o h n s o n .

Tak, to kuchnia przyszłości! Kuchnie, podpalane 
drzewem i węglem, dawno już w Ameryce wyszły 
z mody; zwycięstwo nad niemi odniosły kuchnie 
gazowe. Zyskiwano przy nich pod wielu względami, 
oszczędzano na przestrzeni, czasie i kosztach; zda
wało się, ostatnim były wyrazem doskonałości, aż 
oto kuchnia elektryczna wystąpiła do walki o le

nia się oświetlenia elektrycznego po domach, zyska 
i kuchnia elektryczna na rozpowszechnieniu i spro
wadzi może kiedyś zapowiedzianą przez miss John
son rewolucyę w gospodarstwie domowem

Echa kąpielowe.

Szczawnica, 31 lipca. Wczorajszy koncert pierw
szego skrzypka naszego p. Barcewicza z Warszawy 
napełnił salę po brzegi i wypadł świetnie. Koncert 
ma być w tym tygodniu powtórzony.

Jutro odbędzie się na korzyść Towarzystwa oświaty 
ludowej teatr amatorski w połączeniu z żywemi o- 
brazami. Klub szczawnicki odbył walne zgromadze
nie, na którem wybrano prezesem wydziału p. Je
ziorańskiego z Warszawy, wiceprezesem p. Łueyana 
Lipińskiego, rejenta z Nowego bącza i prezesa są
deckiego „Sokoła". Na wniosek p. Ludwika Tur- 
naua z Krakowa walne zgromadzenie klubu szczaw
nickiego wysłało do księcia marszałka kraju i do 
nambstuika następującą telegraficzną prośbę: „Ogół 
gości szczawnickich. reprezentowany legalnie przez 
klub szczawnicki na podstawie jednomyślnej uchwały 
walnego zgromadzenia, składającego się z rodaków 
ze wszystkich dzielnic Dolski, uprasza o jak naj- 
spieszniejsze połączenie Szczawnicy koleją żelazną z 
innemi btnięjąeemi już stacyami kolei państwowej, 
a to oprócz powszechnie wiadomych względów wyż 
szegn znaczenia jeszcze i z tego powodu, że Szczaw
nica przynosi obecnie chorym tylko połowę poży
tku z powodu uciążliwej komunikacyi". Równocześnie 
wystosowano telegram tej samej treści do prezydenta 
kolei państwowych dra Bilińskiego w Wiedniu z do
datkiem: „Oprócz tego prosimy o jak .najrychlejsze 
rozszerzenie zbyt szczupłej i całkiem niedogodnej 
stary i Stary Sącz."

Przedwczoraj mieliśmy ogromną nawałnicę. Rze
czka Kamienica pod Łąckiem zabrała mostek. Ko- 
mumkacyę już przywrócono, a ogólnie tu szanowa
ny naczelnik poczty p. Poller pojechał umyślnie na 
micj=ce katastrofy, by pocztę przenieść i niespowo- 
dować przerwy w korespondencyi i przesyłkach. — 
co z uznaniem podnieść należy.

Zakopane, 31 lipca. (S k .)  Kolizye między gość
mi, a komisyą klimatyczną, zaczynają ustępować 
miejsca wzajemnej wyrozumiałości od czasu nawo
ływań prasy, a zwłaszcza, gdy wiceprezes komisyi 
cofnął rezygnacyę swoją, a Towarzystwo Tatrzań
skie zaprzątnęło malkontentów wycieczkami zbioru- 
wemi, które w połączeniu z zabawami doznają nie
małego powodzenia. Na jednej z tych wycieczek — 
w Jaszczurówce, zrobiono owacyjkę czeskiemu przy
jacielowi naszemu p. Ed. Jelinkowi. który stąd dziś 
odjechał do słowackiego Tur. św. Martina na uro
czystość obchodu setnej rocznicy urodzin Kollara.

Mimo dwudniowego deszczu ulewnego nie ustaje 
napływ coraz to nowych gości z różnych stron kra
ju, a nawet i z zagranicy. Bawią tu dwaj Bośniacy 
i jeden Bułgar, medyk, dr. V. — Niedzielna zaba
wa wieczorna w Dworcu Tatrzańskim, jak zwykle 
rauty tutejsze — była nader ożywione.; bawiono się 
i tańczono do 1 po północy.

Hotele tutejsze, wille i chałupy są przepełnione. 
Nowo przybywający muszą luzować czasowo bawią
cych, lnb się wynosić do dalszych will i zakładów. 
W zakładzie hydropatycznym dr. Wenantcgo Piasee*-. 
kiego podziwiano szczęśliwie przeprowadzoną kuracyę 
p. M., cierpiącego oa manię wielkości. Wypadałoby 
to leczenie rozszerzyć nieco dalej, bo pono w niektó
rych sferach kraju naszego cierpi niemało osób na 
ową manie, choć może nie w tak strasznych obja
wach „ p o s t ę p o w e g o  p o r a ż e n i a " ,  jak to by
ło w niniejszym wypadku, kiedy pacyeut pozbawio
ny był nadziei życia a dziś zdrów jak ryba.

Na wycieczkach i rautach tutejszych myśl zało
żenia nowego klubu turystów rozwija się coraz da- 
ej. Zakres działalności ma obejmować nietylko Ta

try i Karpaty, ale i inne okolice kraju Życzenia 
przeważają, aby nowy klub zostawał w łączności z 
Towarzystwem Tatrzańskiem.

Kulturtregerzy. — Koresponuencye z Przemyśla i 
Jasła. — Zapiski.

Pismo to zasługuje na jak najszersze poparcie.
— „Przewodnik po Warszawie". Przed dwo 

ma laty redakeya Wędrowca  zapowiedziała wydaw
nictwo wielotomowego „Przewodnika ilustrowanego 
w podróżach". Pierwszy tom , stanowiący odrębną 
całość p. t. „Przewodnik po Warszawie", wyszedł 
w tych dniach z druku. Wzorował się on na zna
komitym europejskim Bedackerze. WTszystko, co W ar
szawa posiada godnego widzenia tak z teraźniejszo
ści, jak i z przeszłości, zostało treściwie, lecz o ile 
można wyczerpująco opisane, oraz ilustrowaue przez 
znakomitego rysownika Andriollego. Dla łatwiejszego 
oryentowania się w obszarze Warszawy podzielono 
ją w opisie na 8 odręb ych dzielnic: śródmieście, 
dzielnicę staromiejską, nowomiejską, nalewkowską , 
zachodnią, łazienkowską, Powiśle i Pragę z przed
mieściami. Nadto dołączono opis cmentarzy i różnych 
miejscowości podmiejskich, obejmując nawet W ila
nów. Przewodnik pod względem zewnętrznym, t. j . : 
papieru, druku i okładki wykwintnie wyposażony, 
został wypracowany zbiorowemi siłami, a nadto ca
łość w najdrobniejszych szczegółach skontrolował śp. 
Eryk Jachowicz, sumienny badacz i znawca pamią
tek Warszawy

— „Gazety Urzędniczej'1 Nr. 15 z dnia 1 go 
s;erpnia wyszedł i zawiera: Jaki powód? — Jesz
cze o petycyi. — Ruch asocyalny wśród urzędników 
państwowych I. — Ze sądu II. — Z Eldorada na
szych kolejarzy. —  Klika słów o ostatnim awansie 
urzędników pocztowych. — Z różnych dykasteryj.—  
Zapiski bieżące. — Odpowiedzi Redakcyi, — Ogło
szenia. — Fejleton: Z księgi doświadczeń — W 
dodatku: Cudotwórcy indyjscy. — Kroniczka — 
/  prowincyi. — Kącik humorystyczny. — Powieść 
Zoli: Życzenie zmarłej, arkusz 11.

Główna jej zaleta tkwi w usunięciu zupełnem 
wszelkiego paleniska, kuchnia bowiem taka niczem 
innem nie jest, jak po prostn zbiorem garnków elek
trycznych Na wystawje jest sporo garnków takich 
do przyrządzania kawy, herbaty itp. Różnią się one 
od zwyczajnych drutem jedynie elektrycznym, wple
cionym w dno ich od spodu. Zawiera ono płytę że
lazną emaliowaną, w emalii tej zaś rozpościera się 
cienka druciana siatka, przez którą przebiega prąd 
elektryczny i rozgrzewa garnek. Płyty takie z pod
stawkami nabywać można i osobno, i na nich to, 
niby na fajerce, ustawia się garnki lub inne naczy
nia kuchenne.

Do pieczenia i smażenia, dwóch wielce poważnych 
aktów w ekonomii kuchennej, obmyślono oddzielny 
przyrząd, którym jest właśnie wyżej wspomniana 
czai na skrzynka. Przeznaczona do użytku domowego, 
mierzy w każdym kierunku 50 centym., zaś do u- 
żytku hotelowego, restauracyjnego długą jest na 1 */„ 
metra. Ściany wewnętrzne skrzynk. wyrobione są z 
żelaza, zewnętrzne z drzewa lnb asbestu tak, iż cie
pło wnętrza nieznacznie tylko na zewnątrz odczu
wać się daje. Jedna z bocznych ścian jest ze szkła, 
co ułatwia niezmiernie dopilnowanie aktu pieczenia 
lub smażenia. Termometr, przytwierdzony we wnę
trzu skrzynki, wskazuje w niem stopień ciepła.

Garnki, płyty i skrzynka spoczywają na zwyczaj
nym 6tole. Gdy chcemy gotować, wprowadzamy po 
prostn druty elektryczne w śrubki, u dna przyrzą
dów pomieszczone, i to tern więcej drutów, im wyż
szej życzymy sobie temperatury. W ciągu jednej 
minuty płyta się rozgrzewa, w ciągu dwóch minut 
ustawione na niej żelazka do prasowania, w ciągu 
15 minut kwarta wedy dochodzi do wrzenia itp.

W ogóle przy gotowaniu elektryeznem oszczędza 
się prawie połowę czasu, przyczem uuika się pra
wie zupełnie strat na cisple przez promieniowanie 
Przez odszrubowanie drutów i usunięcie płyt i garn
ków ze stołu, niknie wszelki ślad gotowania, tak, iż 
na upartego w salonach można sobie nawet kuchnie 
urządzać. Palenisko elektryczne — to stenografia 
kuchenna.

Posiada jednak jedDę wielką wadę, oto potrzebuje 
koniecznie elektryczności. Gdzie jej w domu nie ma, 
tam i stenografia kuchenna niemożliwa. Obecnie kuch
nie elektryczne czynne są w Ameryce nie więcej, 
jak w stu egzemplarzach, po klubach, hotelach i na 
statkach parowych, w domach prywatnych niezmier
ną są jeszcze rzadkością. W miarę rozpowszechnia

WiaMci naniowe, literaclie! artystyczne.

—  „Kościuszko". Najnowszy zeszyt pod tym ty
tułem wydawanego miesięcznika obejmuje: Sto lat 
temu (wspomnienie). Testament T. Kościuszki: Te 
stament 1-szy z dn. 5 maja 1798 roku. Zbiory pa
miątek po Kościuszce : I. Rysunki własne Kościuszki. 
Bibliografia do dziejów i życia Kościuszki przez E. 
Callier’a (c d.).

—  „Nafta" , organ Towarzystwa techników na
ftowych we Lwowie, wychodzi we Lwowie raz na 
miesiąc pod redakeyą dra Rudolfa Zubera.

Że podobne wydawnictwo bardzo było potrzebne 
i na czasie, o tern wszyscy w kraju są przekonani, 
a zwłaszcza zawodowo na tern polu pracujący. Oka
zowy numer N a fty  przedstawia się bardzo korzy
stnie, a nadewszystko praktycznie. Kilka już razy 
próbowano w kraju stworzyć pismo dla znacznego 
grona pracowników w tej ogromnej i ważnej gałęzi 
naszego przemysłu krajowego, zawsze jednak próby 
się nie udawały, zdaniem naszem, głównie z tego 
powodu, że pisma redagowane były niepraktycznie. 
Przypominamy tu dla przykładu wychodzący w swo
im czasie w Krośnie Preeyląd techniczny.

Nowe pismo stawia jasny i krótki program. Pra
gnie „umożliwić jednostkom, pracującym w tym za
wodzie, wzajemne porozumiewanie i pouczanie się 
przez publiczne wypowiadanie swych odkryć, spo
strzeżeń , doświadczeń i potrzeb, oraz wpłynąć na 
polepszenie ich stosunków społecznych przez ich 
wzajemne zbliżenie i poznanie się, przez informacye 
i pośrednictwo w szukaniu i rozdzielaniu zajęć za 
wodowych".

Treść numeru okazowego: 1) Sprawozdanie z wal
nego zgromadzenia Towarzystwa techników nafto 
wych, odbytego dnia 11 czerwca b. r. w Jaśle. 2) 
Program działu naftowego na wystawie krajowej we 
Lwowie. 3) Statut Towarzystwa techników. 4) Ko
palnie nafty w Schodnicy przez Wacława Wolskie
go. 5) W sprawie „Polskiego Stowarzyszenia górni 
czego we Lwowie". 6) Korespondencye. 7) Litera
tura 8) Kronika.

Sympatycznemu pismu życzymy powodzenia.
—  „Życie", organ lwowskiej młodzieży po o- 

statniej trzykrotnej konfiskacie wydało w c z w a r 
t y m  nakładzie numer 14 z dnia 3 sierpnia b. r. 
który po tej gorącej kąpieli nic na wartości swej 
świeżości me stracił. Żamieszczono w nim następu 
jące artykuły: Krajowa wystawa. — Ruch stowa
rzyszeń akademickich w kraju. —  W obronie pra
cy. —  Czwarty stan. —  Literatura peryodyczna. —

Dział ekonomiczny.
Z powodu zupełnego wygaśnięcia zarazy py 

skowo-racicowej na Bukowinie, namiestnictwo ze
zwoliło na wprawadzanie bydła, owiec, kóz i 
trzody chlewnej1’ z Bukowiny do Galicyi przy 
ścisłem zachowaniu przepisów paszportowych.

Wprowadzanie koni z Rosyi. Namiestnictwo 
galicyjskie, ze względu na obecny stan nosaci
zny na pograniczu rosyjskiem. zezwoliło na wpro
wadzanie koni z Rosyi do kraju przez Bełżec, 
ludy Zbaraskie, Brody i Podwołoczyska. Prze* 
Uhrynów nie wolno i nadal wprowadzać do kra
ju koni, przeznaczonych do handlu.

Wyrób wódki w Galicyi. w  miesiącu czerwcu  
1893 w 129 gorzelniach wywarzono ogółem 

839.645 do wyrobu ozna|inionych stopni alko
holu. Największa ilość gorzelń była w ruchu w 
powiacie kołomyjskim 35 (208.420 stopni al
koholu). przemyskim 8 (32.300), brodzkim 19 
(190.040), tarnopolskim 30 (121 5 9 9 ), stanisła
wowskim 17 (184 686) ,  krakowskim 2 (4.570). 
w owskim  12  (60 .280), rzeszowskim — ( —.—). 

tarnowskim 2 (12.200). sanockim 1 (800), Sam
borskim 3 (24 750), nowosądeckim — (— .—).

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu czerwcu 
r. 1893 ogółem było w ruchu 136 browarów, 
w klóiych wywarzono 83.452 hektolitrów piwa. 
Najwięcej browarów, bo 17. było w ruchu w po
wiecie rzeszowskim, gdzie wywarzono 6.385 hekt., 
następnie w powiacie tarnopolskim 17(5.872 hekt), 
w brodzkim 14 (6 609 hekt.), w powiecie kra- 
rowskim 13 (7.356 hekt.). przemyskim 12 (5.458 
jek t.), w stanisławowskim 10 (5.444 hekt.), w 
sanockim 10 (3.958 hekt.), w nowosądeckim 9 
75.780 hekt.), w tarnowskim 7 (10.843 hekt.), 
w Samborskim 7 (3.044 hekt.), w kołomyjskim 6 
3.220 hekt.), w lwowskim 5 (4.964 hekt.), w 

mieście Lwowie 5 (12.510, w mieście Krakowie 
4 (4.014 hektolitrów).

Produkcya i sprzedai soli. W m.esiącu czerwcu 
roku 1893 wynosiła produkcya soli w Galicyi 
117.419 cetn. metr., sprzedaż zaś z zapasów 
124.128 cetn. metr. W  tym samym miesiącu r. 
1892 wynosiła produkcya 89.349 cetn. metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 95.859 cetn. m etr. 
Z porównania wypływa, iż w miesiącu czerwcu 
roku 1893 wyprodukowano o 28.265 cetnarów 
metrycznych więcej, sprzedano zaś o 28.296 cetn. 
metr. więcej, niż w tym samym miesiącu roku 
1892.

jakości lub od 47 do 48 jaj średniego gatunku, 
Ceny m asła1 za kilogram masła śmietanko
wego od 1 1 0  do 1-25 złr., masła wiejskiego 
od 105  do 1 1 5  złr., zwykłego masła targowego 
od — -95 do i  '10 złr.

Z  g ie łd y  zbożow ej.
Wiedeń, dnia  2  sierpnia.

Płacono za 100 k ilo : od do
Pszenica na je s ień ............................. 7-98 8-00
Pszenica na w i o s n ę ....................... 8 -30 8-32
Żyto na jesień . . . . . . . .  7-06 7-02
Żyto na w iosnę..................................  7 19 7 21
Owies na j e s i e ń ............................. 7 '— 7-02
Owies na w io s n ę ............................. 7 12 7-14
R z e p a k ..............................................16-25 16-35

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 3 sierpnia.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 745-Omm 745-4 mm 745‘2 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + 1 4 ° ,5 + 1 3 ° ,0 —(—2 2 °,0 .

Kierunek i moc wiatru 
(0 =■■ cisza, 10 burza) W 1 WNW 1 SW 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 76% 89% 55%

Stan nieba 
0 pog.. 10 zup pochm 1 ' 9 9

U w a g i :  Rano mgła.

Oo do więźniów armeńskich z A ngory wyra
ził również Grey ubolewanie z powodu, że pięciu 
z nich na śmierć skazanych zostało. Innym  o- 
rzeczoną na nich karę więzienia zniżono na 2 
do 8 lat.

Rzym, 3 sierpnia. Wskutek niepomyślnych wia
domości o zdrowotnych stosunkach w m ocar
stwach europejskich zostały wielki międzynarodo
wy kongres lekarski i międzynarodowa wystawa 
bygieniczna odłożone na kwiecień 1894 r.

Buenos-Ayres, 3 sierpnia. Gubernator w S a n 
t a - F e  kapitulował. Powstańcy zmusili go, aby 
się podał do dymisyi. 5000 radykałów uderzyło 
na L a  P l a t a .

Kursa telegraficzni) na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 3 sierpnia 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5% austryacka ren ta  (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
L o n d y n .......................  .......................
S r e b r o .........................................................
20-to frankówki za, sztukę . . . .
Dukaty au stry ack ie ..................................
Banknoty banku niem ile, za 100 ra.

Wiedeń, 3 sierpnia. Ruble 129 75. Oena nafty 
18 27 —  1975 . Spirytus 16 20 — . Żyto 7’06 
do — •— . Pszenica 7 98. Owies 7-09.

Kurs w wai.
austr.

złr. ct.
97 15
96 70

118 80
96 70

977 —
337 25
125 05

9 89
5 88

61 10

I

Targ wiedeński. (Targowica R u  d o i  f s h e  i m)  
W  czasie od 29 do 1 b. m. przywieziono jaj 
210.000 i okoio 3500 kilogramów masła. Za 1 zir. 
można było otrzymać od 43 do 45 jaj pierwszej

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 3 sierpnia. Doniesienia tutejszych 
dzienników, otrzym ane z Kromieryża, o rzeko
mym zamachu na księcia arcybiskupa K o li u a, 
są z m y ś l o n e .  Ks. arcybiskup ołomunieeki jest 
zupełnie zdrów.

Wiedeń, 3 sierpnia. Cesarz udzielił puszkarzo- 
wi pierwszej klasy, Ludwikowi D z i u r z e ,  z tsO 
batalionu obrony krajowej, srebrny  krzyż zasługi 
z koroną.

Wiedeń, 3 sierpnia. Austro - węgierski poseł 
w Teheranie. P o s t y ,  um arł tutaj uagie.

Wiedeń, 3 sierpnia. Krzyżowiec „Elisabeth" 
zawinął wczoraj do N a g a s s a k i .  Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand d’Este ma się dobrze.

Wiedeń, 3 sierpnia. Sprawozdanie banku austro- 
węgierskiego # za tydzień ubiegły dnia 31 b. ra. 
Banknotów było w obiegu za 455,402.000 złr., 
w porównaniu więc z tygodniem poprzedzającym 
więcej o 8,787.000 złr.; — zapasu kruszcowego 
było za 279,452.000 złr., mniej o 530.000; w 
portfelu wekslowym było za 167,080.000 złr., 
więcej o 4,470.000 złr.; — w lombardzie było za 
22,256.000 złr., więcej o 952.000 z ł r . ; — ban
knotów nieopodatkowanych w rezerwie było za 
26,237.000, mniej o 10.228.000 złr.; — asygnat 
skarbu państwowego było w obiegu za 312 671.000 
złr., więcej o 6 000 złr.

Berlir, 3 sierpnia. Wczoraj eksplodował, przy 
próonem strzelaniu z pancernika „Baden", w por
cie kielskim. pocisk działowy. Dziewięć osób za
bitych zostało na m iejscu, z tego dwóch ofice
rów ; 18 żołnierzy marynarki jest lekko ran
nych.

Paryż, 3 sierpnia. Agencya H avasa  donosi 
z S a i g o u :  Dowódca wojsk w indochiuskich po
siadłościach generał D u c h  e tn i n wezwany przy
był tu z T o n k i n g u  z oddziałami piechoty i ar- 
tyleryi celem  wzmocnienia tutejszej załogi. Kapi
tan T h o r e u i  odszedł z jedną kompanią do 
wyższego Mekongu, a generał D u c h e m i n  u- 
da się do Kambodży.

Paryż, 3 sierpnia. Dwa pociągi kolei obwodo
wej zderzyły się w tunelu Pere-Lachaise. Dono
szą, że wiele osób pokaleczonych.

Londyn, 3 sierpnia. Na ostatniem posiedzeniu 
Izby gmin wyraził sekretarz parlam entu Grey 
ubolewanie, że opozycya krytykuje zachowanie 
się rządu w sprawie siatnskiej. Gdyby przej-zauo 
noty dyplomatyczne, które z tego powodu wy
mieniono między Francyą a Anglią, przekonanoby 
się, że rząd tak samo silnie i stanowczo w tym 
razie działał, jak zwykły były działać rządy po
przednie.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p iń s k i .

Wydawca: i w .  Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od R( duk- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za iiiig 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Elegantki Paryża, Londynu. Nowego Jorku 
używają przedewszystkiem artykułów toaletowych 
Diaphane, a mianowicie niezrów
nanego pudru ryżowego „ S a r a  
B ernhardt", który odpowiednio co 
do cery i gustu jest w 4 barwach 
i zapachach, bez szkodliwych przy
mieszek. Największa artystka dra- vf  
matyczna zawdzięcza jedynie temu L  
środkowi swą nigdy nie gasnącą*/] (NA-i) 
młodość. 1 J

Główny skład: Parfum erie Diaphane, 32, Ave 
nue de TOpera, Paris.

W  Krakowie powyższych produktów dostać 
można u p. W ilhelm a Feuza, w Luwrze u p 
Apollo Luoicza i u p. Dominika Beze.

B I U R O

Zarządu głównego Iow . „Szkoły ludowej"
przeniesione 

na ulicę ów. Jana L. 13 pierwsze piętro.

Szkice Adama Szymańskiego.
Dwa tomy now el, przyjętych przez krytykę 

poiską 1 zagraniczną, oraz przez publiczność z nad
zwyczaj nem uznaniem dla autora, nabywać mo
żna we wszystkich księgarniach

po ce n ie  o połow ę zn iżonej
mianowicie po 1 złr. 20 ct. za oba. tomy. 

(1759 7 10)

Przy iriCB I zakładach, przy ułiducb i zapisach
pamiętajmy

o Tonrzystwii „Szkoły Ludowej".

W szelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, kupuje 
i Sprzedaje pod najko-
rz3Tstniejszemi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L . 30. Zlecenia
z p ro w in cy i uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o liczen ia  prOWizyi.

K raków , dn ia  3/8.
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe.......................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.

-to franków! a z ło ta ......................................
6%  Pożyczka krajowa galic. za złr. luO 
41/,%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°/„ Obligaeya poż. kraj. z r. 1891 . . .
4°/0 Obligaeya poż kraj. kor. z r. 1893. .
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny . . •
4 lt°U Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5% Obligi komunaln« Banku kraj. II. Em. 
4°/0 Listy /.astawne Tow. kred. ziem.
4°/„
4 V /o •
5°/o „ 
5% -
4‘///o n 
5°/o „
4°/o „

U Em.
n n n r '
„ Banku hip. z prem. 10°/o
„ „ „ zwr. za 40 lat

„ Krói. Pol. za rubli 100
likwidac. „ „ „ „ 100

Lwów, dnia 2/8.
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 zir. 
Kolei lwowsko.-ezcrniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Ranku bip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galieyjsKiego po 200 złr. 
5°/0 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
41/ ,0/, Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
41/,°/0 „ „ Tow. kred. "iem. za złr. 100
4%  okr. 56 złr. 100

plącą

128 
61 

9 84 
103 - 
100 50
95 25
96 20
97 60

100 25
101 
97 
97 50

100 
109 80 
100 80 
100 -  
100 -  
97 50

218 — 
254 -  
380 -

101 
100 50 
100  -  

98 30

żądają

129 25 
61 50 

9 91

101 50
96 25
97
98 40

101 25
102 -

98 -

100 70 
110 30
101 70 
100 80 
101 -

99 -

221  -  

2o7 -

215 -  
101 7i 
101 20 
100 70 
99 -

4% galicyjski fundusz propinaeyjny . .
5% Oblig. komun. Banku kraj. II em. . 
41/»°/o Obligąjye pożyczki kraj. za złr. 100 
4% Pożyczka krajowa z r. 1891. . . .
4°/0 Pożyczka koronowa z r 1893 . .
Losy miasta K rakow a.................................

W iedeń, dnia  2 8,
O b l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego 1 uponul.
■>% Benta austr. papierowa . za złr. 100
5°/0 „ „ srebrna . . za złr. 100
t°/0 „ „ złota . . .  za złr. 100
4% renta waluty koron. 200 kor. . . .
4°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100
5°/0 „ z r. 1860 na 500 złr. . za 100
5°/0 „ z r. 1860 na 100 złr. . za 100

„ z r. 1864 bez °/0 całe za 100
Karola Ludwika . . .  na 210 złr. 8'40

Obllgacye korony węgierskiej.
ię t węg. renta waluty koron. 200 kor. . 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 
i°/0 Losy Cisański i (Theis-Beg.) za złr. 100

Obligacye indemnlzacyjne.
4°/„ galicyjski fundusz propinaeyjny . .
Galicyjska pożyczka krajowa i roku 1889 
t°/0 Gal. pożyczka krajowe z r. 1891 . 
4°/0 Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
i 0'. Oblie- indem. Węeier za 100 złr

pracą
97 70 

102 25 
100 30 
97 — 
97 10 
23 -

97 20 
96 7-i 

118 80 
96 70 

147 50 
146 50 
161 -  
192 26 
218 75

94 55 
149 -
142 25

97
100 40 
96 76 
96 80 
95 9

żądają

98 40

101 -  

97 50 
97 80 
26 -

97 40 
96 95 

119 
96 90 

148 50 
147 50 
163 
193 25 
219 75

94 75 
149 51 
142 75

98 -  
100 75

97 80 
96 90

Listy zastawie.
3°/0 Boden-Credit allg. ftst. z pr. za złr. 100 
41/1°/o Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
4: /ł °/0 Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/0 B an kraj. oblig, komunalne za złr. 100 
4°/0 Banku austro-węg. 40 V, lot. za złr. 100 
4' /0 Banku austro-węg. bO let. za złr. 100 
4% Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L a t y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
K red, u>we austr. . . .  na 100 złr. w. a.
K rakow sk ie .......................... na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża auetr. na 10 złr. w. a. 
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
B u d o l f a ................................na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . .  na 20 złr. w. a.

Ostatnii
dywid.

8- 
7- 

14-50 
20  —  

23
1 3 -  
42-40
14-50 

2 —
135-75 

14-—

Akcye baaksws I kslejswe.
A nglobank..........................na 200 złr.
Bankyerein Wiener . na 100 złr. 
Kred. dla handlu i przem. na 180 złr. 
Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 
Galie. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . . na 200 złr.
Austro-węgierski . . .  na 600 złr.
U nionbank.......................... na 100 złr.
Kolej arc. Albrechta . na 200 złr. 
Fetdynanda Północna . na 1050 złi. 
LwowHko-C7.eraiow1e.-ka na 200 złr

płacą

115 — 
100  -  

100 60 
102 20 
100 20 
100 20 
128 60

9
197 — 
24 -
18 -  
12 50 
23 30 
41 —

150 50 
181 10
337 25 
416 75

2*7 -  
977 -
250 -  

95 50
2887
2 5 1 50

115 76 
100 20 
101 —  

102 76 
100 90 
100 90 
130 -

żądają

9 26 
197 60 
2* 60 
18 60 
12 90 
24 30

151 — 
121 70 
337 75 
417 50

247 60 
9*3 — 
251 — 

96 -  
2 8 9 0 -  
253 50

n . .  h e e b m - .  i  I I U Ó P I  U n e U O T M I  ‘ «P™ m « H  T O M t a a l  tr»1» w ei..g i» »  »n. I..M-IJ. łk ty t
U IM  INMHOWy I g u H lU r  W j M U J  J A K U D A  I l U b n d  1 I m A  zastawu, lwy, n u ty , nymnU iw lkii kapuj, wylwmo, papiwj — Zlewali » erewinoji

P n k f Y i  B y i t k  |16w >y* U s ta  1  — J~ itia tm ii*  partą W* tt ituiik



Nr. 176. N O W A  R E F O R M A . K-aków, 4 Sierpnia 1893.

Nowoszyce
w obwodzie Samborskim, powiecie Łąka, 
o 6 8 kim. od stacyi ko'ejowej Dublany- 
Kranzbprg położone, obejmujące 170 
morgów roli, 65 morgów łąk i 29 mor
gów pastwisk, są od 1  u t a j a  1 8 9 4  r .  

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .
P isem ne rft-rty wnosić nalepy d o  

k o ń e a  s i e r p n i a  1 8 9 3  r .  na ręce 
D r a  B n d z y n o w a k i e g o  w  S a m 
b o r z e  ,  jako sądowego adm inistratora 
tychże dóbr. 1830 i

Ogłoszenie.
Celem obsadzenia posady kon

duktora i lustratora zara 
zem w 40 gminach powiatu wie 
lickiego rozpisuje sie niniejszem 
konkurs z nadmienieniem, że 
do posady tej przywiązana jest stała 
płaca roczna w wysokości 420 złr., 
ryczałt na objazdy w kwocie 250 
złr., prawo do awansu , pięcioleci 
i em erytury.

Stabilizacya nastąpi po roku 
S łu ż b y . It28 i  2

Podania wnusić można do dnia  
26  sierpnia b. r.
Z W a l i  fiaty powiatowej n Wieliczce.

Gimnazyalista starszy
żyd, poszukuje l e k e y j  n a  w s i  n a  

k i l k a  m i e s i ę c y .  1826 1 2
A d r e s . W. U poste restante Gorlice.

flrt in łn r n c i l  k o r * e n n e - g o ,  r f e l l k a t e  
UU IIMGIGOU g 6 w  i  w i n ,  w śródmieściu 
Krakowa kilkanaście lai ist^.ejącego, poszukuje 
się w s p ó l n i k a  z kapitałem od 2— :000 złr., 
któryby mógł także swoją pracę poświęcić.

L sty pod adr. A . B .  10 ©  K r a k ó w  do 
Adinin. ,N . ile formy x 825 1

P o s m a k u j ę

a n c h e g o  i  j a s n e g o ,  z wid kiedi na 
plantacye lub ogród, złożonego z 3 po
koi, kuchni, strychu i piwnicy, 

o d  1  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .
Zgłoszenia do Adm in. „N Reform y".

O O O O O O O O O O O O u O u
o
o
o
o

o
o
o
o
o
o
o

]\ a) lepsze

nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną gwarancyą składników i po 
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

ZwiązeŁkawRlowy Kółek rolniczyck
w Krakowie, ulica PIJarsia, L. 4 .

Tamże skład h ru ?  ny louarów dla 
sklepów chrześcijańskich prywatnych i 
Kółek rolniczych 1629 24 60

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

o o o o o o o o o o o o o o o
i : \ P B E S

maszynka do robienia masła
z nieszkodliwego metalu oporzą
dzona, w 15 minutach świe

że masło.
Nr. I. 5 litr. objęt. złr. 8.—

n II. 10 „  „ „ 11.60
„ III. 20 R „ B 18 50

IV. 30 litrów objętości . . . „ 26.—
B V. 56 ,  „ . . . „ 4R—

T I K T O R T A
szybkow arek patentow any.
1 sztnka z przepisem użycia . . . złr i

E J f T R E P R I S E
ameryk. maszynka do siekania mi§sa itp.

! Niezrównana szybkość !
Nr. 1 sieka na minutę */, kilo mięsa złr. 4.

„ 2 ,  ,  **/. n „ B 4.80

11 —

14 5(
R A P I D

aparat patentowany do ściągania 
piwa, wina, itp. płynów.

1 s z t u k a ......................................................złr
C O L U M B IA  

maszynka do robienia lodów,
nadzwyczaj elegancko wykończona.

Na 4 osoby s/10 l i t r a ............................złr.
„ 8 osob 6/10 l i t r a .............................„
,  16 osób 12/10 l i t r a .............................„

dostarcza z Wiednia

Albin  K ra jew sk i
Wiedeń, IV., Wiedoner Hauptstrasse, 51.
U w a g a .  Oprócz t*i wymienionych , dosUr 

cza wszystkiego, czego tylko kto zażąda. Karby, 
lakiery i wszelkie przybory lakiernicze i m alar
skie do kaidego malowania zaweze na składzie. 
Wyłączne cenniki na żądanie odwrotnie gratis 
i franko. 1648 9 211

6.50 
9.20 

13 —

Realność
JL. 6 , p r z y  u l i c y  G r z e g ó r z k i
(naprzeciw budującej się kliniki patolo
gicznej, przeznaczona na rozparcelowa
nie. Obijm uje wraz z ogrodem przestrzeń 
do 1000 sążni kwadr, i ma dwa fronty, 
tj. r-deu w ulicy (irzegórzki, drugi w 
przeczn y prowadzącej do n iw o powsla 
łej ulicy rówDol głej z ulicą Grzegórzki.

M ający  chęć kupna z. chcą się  zgło
sić każdego dnia między godz. 12  — 1 w 
połudn e do kancelaryi adwokata Dra 
Wilhelma Dadleza w Krakowie (plac 
W W. Świętych- L. 8 , I p ) 1783 3 3

Biuro nauczycielskie 
P . M o ra w s k ie j

Lwów, Halicka, 10, 1726 s 6 
poleca A n g i e l k i ,  P o l k i  z wyższem 
uzdolnieniem , N i e m k i  z francuskim , 
m uzyką , b o n y  Francuzki i innej na
rodowości , oraz panny i zarządczynie.

L. 28980.

KONKURS.
Wydział krajowy Królestwa Gralicyi i Lodomeryi z W. Ks. Kra- 

kowskiem, rozpisuje niniejszem konkurs na dwa stypendya z fu i du-  
szu krajowego, po ó0Q złr. w. a. każde, d la  abiturientów , 
względnie słuchaczy wyższych szkól leśniczych, k tó 
rzy zam ierzają kształcić się na nauczycieli facho
wych leśnictwa k ra jow ej szkoły gospodarstwa la - 
sowrgo we Lw ow ie.

Stypendya te rozdane będą na raz ie na ro t  jeden, począwszy 
od dnia 1 października 1793, przpdłużooe jednakże byó mogą na rok 
drugi w miarę potrzeby.

Kierunek studyów fachowych, jak i miejsce odbywania tychże, 
wskazane zostaną stypendystom przez Wydział krajowy.

Chcący sie ubiegać o stypendyum , winien wnieść najdalej 
do 1 września 1803 r. podania do Wydziału krajowego i wy 
kazać dołączonemi do podania lego wiarogodnemi świadectwami:

1. że ukończył studyum leśnicze na c. k. akademii rolniczo-le 
śniczej w Wiedniu lub innej równorzędnej wyższej szkole leśniczej;

2. że odbył przynajmniej dwuletnią praktykę leśniczą pod k ie
runkiem egzaminowanego gospodarza leśnego;

3. że w łada dostatecznie w słowie i piśmie językiem niemieckim 
albo francusk im , ażeby mógł nauk w tych językach wykładanych 
pożytkiem słuchać,

Do podania o stypendyum winien kandydat nadto dołączyć:
4. Dokładny życiorys (curiculum vitae) wykazujący dotychcza

sowe zatrudnienie.
5. Metrykę urodzenia.
6. Świadectwa wszelkich studyów odbytych przed rozpoczęciem 

fachowych studyów leśniczych.
W  braku kandydatów, którzy studyum leśnicze na c. k. akade

mii rulniczo-leśnicząj w Wiedniu lub innej równorzędnej wyższej szko
le leśniczoj ukończyli, otrzymać mogą powyższe stypendya także kan
dydaci, którzy są słuchaczami zwyczajnymi wspomnian. szkół wyższych.

We Lwowie, dnia 11 lipca 189 3. 1695 3 3

Sultnie damskie
wykouiije w jak aajkróts/.yui czasie

MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ*
■w K rakowie, Sukiennice, L. 19, R

polecając zaraznn

kapelusze damskie •
w wielkim wyborze, k w i a t y  p a r y s k i e ,  p i ó r a  s t r u s i e  i  f a n t a z y j n e ,  g o r -  V  
s e t y ,  p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e l k i e  n o w o S e i  w zakres toalety A

damskiej wchodzące.
Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i u c y i  wykonuje jak 11 ijspieszniKi z gintem i ele- ^  

ganeyą p o  c e n a c h  o m i a r k o  w a u y c k .  R
M o d e l e  p a r y s k i e .  ltS9 18 0

Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków

którzy z daleka i głębiej położouyeh doliu muszą sprowadzać 
wodę dla swych dworów 

wysyła na żądanie A .1 S T . B t T T S f Z  , pierwsza mo- 
rawsua fabryka w o d o c i ą g ó w ,  p o m p ,  

w i a t r a k o w y c h  m o t o r ó w ,  K l o z e t ó w  i k ą p i e 
l o w y c h  u r z ą d z e ń ,  378 24 50

w Hranicach (Mahr Weisskirchen) darmo i oplatnie koszto
rysy ua urządzenie s a m o d z i e l n y c h  wodonągów.

Wyższy 8-klasowy Zakład wycho- 
wawczo-naukowy 

Róży Herbst w Krakowie.
Piv,'-,rauje się  tak że  n a  m i e s k a n ie  pa

nienki, uczęszczające do seminaryutn na
uczycielskiego — Tros*-li >a opieka do- 
inow a zap ew n ian a . 1795 2 3

Z g łoszen i i n izy jm u ig  się  c rd z i .n n ie  
d godz. 3 — 5 p o i |n d u d ', iu  i i  1. Z w i e *  

r z y u e c k a ,  I , .  8 , V p i ę t r o .

L. 26.011.

Obwieszczenie.
(Haiina ot. K ra k o w a  za

mierza wydzierżawić bu fe 
ty w nowy ul teatrze m iej
skim na lat 6, począwszy od 
dnia objęcia teatru przez przedsię
biorcę, najwyższy czynsz ofiarują 
cemu.

Ubiegający się o tę dzieiżawę 
mają wnieść eforty pisemne do Pre  
zydyum Magistratu najpóźniej do 
godziny 12 w południe dnia 10 sier
pnia b. r.

Bliższe warunki dzierżawy mo
żna przejrzeć w biurze sekretarza 
prezydyalnego i 78i 3

Kraków, dnia 2 lipca 1 893. 
Prezydent 

J .  F r i e d l e i n .

Ogłoszenie.
W  m a s i e  p n p i l a r n e j  A d a m a  

J ó » c i a  N a l e p y  zuojduią się

Aksam itną skórę sc
otrzymuje się p użyciu

z narodowej perfumeryi w Wiedniu.
•Jest szczególnie zalecaue dc kąpieli ulu dzieci. 
Pakiet zawierający 3 sztuki kosztuje 40 centów. 

^  Do uanyuia w * rakowie u Józefa H usebtahla, 
Sukiennice, 8; *!. Doeniuga. Rynek, 18, H. Schón 
burg;i Stradom, 2; Ant <lirk ew;cza, ul. Grodz
ka o l; (Jh. M. Przerowera ulica Grodzka, 6^; 
Edwarda Radleia ul. Szewska, ń. W Rzeszowie 
u Regi ly SpicWogel i Ben. Beruer. 1592 2 2

Ogłoszenie.
Mam zaszczyt zawiad imić P. T. Szanowną 

Pnbliczneśó, iż z. dniem 27 maja 1893 rokn 
ua podstawie mej [baletu ej prakuki kaHaiskiej 
w k i aj u i zagranicą otrzy uaiem kartę przemy
słową na prowadzenie

kaflarstwa w Krakowie.
Ptzyjmuję wezelnie zamówienia na roboty ka- 

Harskie tak w miejscu jak i na prowiucyi , a 
mianowicie po lamuję się stawiania z afi kra- 
jowycu )ub zagfauiczuych p i e c ó w  p t . h o j o -  
w > c h ,  H a l o n o w y c h ,  k u m i u b u w y e l i ,  
p o r c e l a n o w y c h ,  s t a r o  n i e m i e c k i c h  
we wszelkimi kolorac i , m i  j o l i k o w y c h  
k u c h n i  różnego gatinku , zwłaszcza restau
racyjnych i hotelowych, w a n i e n  k ą p i e l o 
w y c h ,  w y k ł a d a n i a  s t a j e n ,  wogóle 
wszelkich robót wchodzących w zakres kaflar
stwa. — Zamówienia wykonuję sumiennie , ter 
iiiinowo, egzamin wanymi stawi .czarni , po naj- 
umlarkowanszych cenach, z gwarancyą roczną.

Polecając się łaskawym względom P. T. Sza
nownej Publiozności, pozostaję 
1701 3 3 z poważaniem

W ł a d y s ł a w  W o j t y y a
m a  l is te r  k n t l a r s k i .

Kraków, Nad Rudawą, L. 17.

Jan llinatowicz |
poleca

paelioą 
v sk . n

i .  do obuwia, daje piękny po- 
ękuzy skórę i cbroui ud pęka-

□ 'eprzem akalną 

jest

Najprzedniejsze czetnidło glicerynowe!
nia. pudełko po 10. 20 i 50 ct 

^ m o r n w i r l l f l  l i ło u ro h io  do obuwia i si(>r. miękczy skórę, cztni ją  
u llla lU W IU lU  HlCW oM C i trwałą, pudełko 10, 20, 50 ct i 1 złr.
Atrament P7arnv Ifiiinnpt7fliiiifDie p|e*aieJe- nie os;dm 8i?, p̂ r nie psuje
HII u lllw ll 1 I ł u II IJ  IVQIII|JGwL U IIJ  zawsze czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, 

flaszec/ka po 10 15, 20, 30 i 50 ct.

Farby do stempli niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fiaszeczka po 15 ct.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy 30 cen‘ów.
K rochm al b ry lan tow y  do nacieram* kołnierzyków, pakiet zawierający 

4 mniejsze 12 centów.
M ydło gospodarsk ie  do prania bielizny kl. 40 ct.
8oda do p ran ia  b ie lizny  kilo 12  ct.
F a rb k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych gatunkach, 

paczki po 2, 4, 5 i 10 centów. 1537 5 0

Nabyć możua w e  L w o w i e  w własnych sklepach ulica K opernika, L. 3, 
H IL-ka ; w  K r a k o w i e  Sukiennice, L. 20; w  C z e r u i o w c a c l i  Rynek, L. 2.

ulica

Dom jednopiętrowy
przy ul. św. Krzyża, 10 z wolnej ręki 

d o  s p rz e d a n ia .
Wiadomość u wlaśc c elki. 1702 3 3

przpznhczorie do  sp rz e d a n ia .
Jeden zegarek złety damski i> 5 ko 

pertach z jednej strony em-.liowa-iy, : 
drugiej wysadzany brylant-m i i perłami 
(piąja koperta jest ukr t n j ,  łańcuch zaś 
g' u boś i pslca małego s uzy do opasania.

Drugi zegarek złoty, męski, o 4 ko- 
peitach grubych; zewnątrz gładki, łań 
cuch zaś z brylokiem, w kształcie du
żych i giist-iwnych ogniw

Chęć kupna mający zethcą się i b \  - 
sić każdego dnia między g. dz. 12— 1 
w południe do kancelaryi adwokata Dra 
Wilhelma Dadleza w Kraaowic (plac 
W W. Świętych. L. 8 I  p .). któr go c. 
k. Sąd krajowy u stauow ł opiekunem ma
łoletniego. 1782 3 3

Dwa domy do sprzedania
w Podgórzu

przy ulicy nader ożywionej, z pięknym wido
kiem, obszernemi pokojami, gustownie zbudowa

ne, jednopiętrowe, z dużym po^w ireem. 
Sprzedana być może jedna, lub też obie real

ności, za bajeczną cenę. Pożyozka bankowa ciąży 
na jednej realnośoi, składająoej się z 11 ubikacyj, 
4000 złr., na drugiej, z 10 ubikacyj, 5-jOO złr. 
spłacalua w przeciągu 50 lat. 1083 4 10

Prócz banku może jeszcze na hipotece pozo
stać jakakolwiek kwota na niski procent.

Wiadomość w pracowni Gorsetów a la Sirene 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 10, I piętro.

Czysta krew
zdrowiem!

Ukry e słabości, liszpje, w y 
rzuty, bladość, ogólne znużenie, 
osłabienie znikają , gdy krew 
zd ro w a! Poręczamy za rady- 
k lny skutek przez stosowanie 
się do naszej m e‘ody.

Do l i s tów  z z a p y t a n i a m i  d o 
ł ą c z y ć  n a l eż y  m a r k ę .  135 9 50 

„Oftice Sanitu*** 
P a r  I m ,  3 0 , Faubourg  

M ontmartre.

Kutry (walizki)
od 2 złr. 50 ct do 20 złr.,

Torby r ęczne
oa 2 złr. do 40 złr..

Torebki damskie i męskie z paskami
od I złr. 85 centów do 6 złr ,

Nrcessaii-y i m anierki
p '!c c i 1077 35 0

handel przyborów do palenia, oraz fa 
bryka niezrównanych

totek Itygienicznych
S. V“. NIEGOWSKIEGO

B t r a k ó w ,  i J u l t l o n n i o e ,  2 8 .

D | | a - « |  r o d o w i t a  N i e m k a ,  mto-
da, zdolna, z ehlubnemi świa

dectwami, p szukuje miejsc*. 1817 2 3
Wiadomość w B i u r z e  K a r y !  K o  b i a ł 

k o w e j ,  Kraków, ulic,a Miiotaj<ka, ł,. l i .

Wielmożny

Dr. Czerwiński w Fiirstenhofle!
Proszę o odpowiedź na mój 

list z dnia 14 lipca b r.
1823 2 2 Z i e h u r d l .

Ważne dla P. T. Panów
Oficerów > właścicieli koni.

D esin fu kcyjn a  sk a rb o llzo w a n a

Maść na kopyta
ihroni takowe od wszelkiego rodzaju cho
rób Liczne świadectwa pierwszych sports- 
manów. —  J e i n a  dawna i  klg. złr 1 2 0 .

A n t .  H Z r d U o l g a ,
intores techniczny, P r a g a  (Czechy), 

Seminargasse, 2. 1102 >4 36

Dom do sprzedania.
Nowo wybudowany dom w Podgórzu, w mieście 

11-tu dużych pokojach, z dużym ogrodem i 
piwoioam, jest do sprżedauia za bajeozną oe- 
nę. Na hipotece może zostać jakakolwiek kwo
ta; również nastąpić może zamiana ouej real
ności na parcelę budowlaną w Krakowie. Wia 
domośó w Krakowie, ui. Stradom, 18 I Oltlowska, 
44 II p. w biurze mater. budowl. 895 L7 20

Za 1 złr. 25 ct.
kilo 10 do 12 Hztuk naj»r?.cdnie|- 

szyeli fram m klch  IG : 15 .sr>

mydeł toaletowych
jak glicerynowych, bzowy.-.h, rezeda i t p. sor- 
towanyoh gatunków i jeden f l a k o n  p e r 
f u m y  f l i e d e r  lub inn-j, wysyła polska fir
ma pod ad, osem „ z u r  F r a n z 5 s i n “ W i e u ,  

A V I I I ,  J ł ó l ł l i u g e r w t r a s H e ,  3 8 .

26 wózków kolejnych
(Bahnroll vagen) pod korzystuemi waruu 

kami do uabycia.
Bliższa wiadomość w B iu rze  Sw i

dersk iego  w Taruow ie . 1398 22

Agenci
którzy by chcieli zarób ć ponad lOO 
zlr. miesięczoie poboeeuem zaję
ciem przez rozsprzedawanie nowo pa- 
teutowanych przedmiotów, zechcą 
podać swe oterty pod adresem 1788 2 3

F . U a  macek w  P radze.

GOOO złr.
poszukuje się na pierw szą hipote
kę za wyższym  procentem ,  na  

jeden  rok .
A drej P. B . 14. w Administracyi 

„N. R e f o r m y 1:97 3 3

Szczegółowe urządzenia
dla p r z i  i nrowarów
lak tówuież zupełne urządzenia tychże, 
aparaty  każdego systemu, kotły  pa
rowe, m aszyny parow e i pom 
py, kadzie, ch łodn ik i, a p a ra 
ty do ntudzenla zacieru , par- 
n ik i kości, re ze rw ow y  do sp i
rytusu  , parow e naczynia do  
parzen ia paszy, szczególnie prak
tyczne dl* dworó v, w których się go
rzelnia nie znajduje, dalej podejmuje się 
rekonstrukcyi starvch narz-dzi, przyjmuje 
się też starą miedź p> najwyższej cenie 
w zamian za nowe rob iiy  jag rówuież 

re^aracye lokoinobil.
Do wykonania tycnże robói poleca się, 

zapewniając najsumienniejszą obsługę

Jan Ochsner.
Biała.53 27 50

!ĵ  L. 31.236.
rjiR ?

Opawska fa W a  maszyn i gisernia żelaza
Ed. Tatzel, Opawa.

S p e c ja ln o ś c i:  Transm sye (Sellers i innych składów, połączenia, 
pasy rzemienne i koła zębate do największych dymenzyj). 

Zupełne urządzenia do m łynów  i tartaków  tak w odnych  
jak i parow ych, gorzelń, fabryk krochm alu, parow ych  

cegielń  itp. M aszyny parow e i  pom py. 2515 21 24

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
Krajowe

wyroby andrychowskie
jako t o : 116 101 104 fA• UD DII DJ*t f i '

plócienka, zefiry, kapy wełniane jakartow sk ie , L* 
obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, 

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K rakow ie  
i Przem yślu i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e L w o w ie ,. ,

W yroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych

VA
A
WA

w sprawie wypowiedzenia

i  obligacyj pożyczki krajowej z r. 1885. p
PA

5i
K
H

W  m)Tśl uchwały W 3Tsokiego Sejmu z dnia 29 września
p o w n
K s i ę s

1892 wy-
ielkiein

i
ada W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodoineryi wraz z Wielkiem ijj 
stwem Krakowskie m o b l i g a c j e  g a l i c y j s k i e j  p o ż y c i e k i  U  

Sjj k r a j o w e j  *  r o k u  1 § 8 5  z  d n i e m  1  l i s t o p a d a  1 8 9 8  M
r< > liU  i z dniem tym, w którym także ich uprocentowanie dalsze ustaje,

Ą uznaje je za płatne.
Galicyjska kasa krajowa we Lwowie wypłacać będzie od dnia l li- fi  

stopad.i 1893 wszystkie przedłożone jej obligacye tej pożyczki, zawpatrzone jjjj 
w bieżące kupony — w ich nominalnej wartości.

U  % d ział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkulowanycli rjj
A  obligacyj pożyczki z roku 1885, że w własnym swoim interesie powmui się 
J  jak najwcześniej postarać u kompetentnych władz o zezwolenie na dewinku- ty 

lacyę tak, ażeby obligacye te mogły być *  ( i I I 1 CIII 1  l i j § t o p u d R  ^

1801 2

189S r .  z r e a l i z o w a n e .

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 27 lipca 1893 r.

M arszałek krajowy.
Zćistępcii 

A n to n i  J a w a  C h a m ie c
C z ło n e k  W y d z  u in  k ra j

w.

T a d e u s z  R o m a n o w ic z  w r.
Członek Wydziału kraj. 

D r .  J ó z e f  W e r e s z c z y f is k i
~-ri

'iski  w. r. J j

Z drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


